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WalRa o płace Sytuacja na froncie
Minister Opieki Społecz­

nej wydał okólnik, nakazujący 
inspektorom pracy przeciwsta­
wić się próbom obniżenia płac 
w związku z obniżką cen pew ­
nych artykułów kartelowych.

Ale przedsiębiorcy nic sobie 
nie robią ani z okólnika, ani z 
inspektorów pracy. Donosimy 
codziennie o próbach obniżania 
płac, o masowem wymawianiu 
umów zbiorowych, czego w ła­
śnie zabrania okólnik Min. Op. 
Społ.

Co więcej, przedsiębiorcy nie 
tylko zrywają umowy zbiorowe 
i  obniżają płace, lecz ponadto 
wydalają robotników.

Jakże się tu  dziwić, że robot­
nicy, dotknięci nowemi podatka 
mi, bronią się przed zachłanno­
ścią i bezprawiem przedsiębior­
ców?

Okólnik M inistra Op. Społe­
cznej wyraźnie tłomaczy, że u- 
trzymanie dotychczasowych 
płac i zarobków leży w  intere­
sie spożycia wewntrznego., za­
równo miast, jak i  wsi. Rząd, 
celem częściowego wyrównania 
nowych obciążeń, nałożonych 
na Świat Pracy, obniżył komor 
ne (niestety tylko częściowo), 
podjął akcję o obniżkę cen arty 
kułów przemysłowych. Rząd 
swój program opiera na tem, co 
zastał; to  jest jego punkt wyj­
ścia.

Jeżeli jednak przedsiębiorcy 
pogarszają ten stan rzeczy, któ­
ry posłużył Rządowi za punkt 
wyjścia, to  do gruntu wywraca­
ją zamiary i plany Rządu, zgóry 
skazują jego poczynania na kię 
skę. I to  robią przedsiębiorcy, 
którzy przecież w teorji popie­
rają program rządowy, popiera 
ją politykę deflacyjną, tak zw. 
oszczędnościową i t. p.

W alka obecna przedsiębior­
ców z płacami robotniczemi, z 
pensjami pracowniczemi, dezor 
ganizuję całkowicie życie prze­
mysłowe kraju, wprowadza a- 
narchję i chaos w stosunki go­
spodarcze. Zrywanie umów zbio 
rowych w jednej gałęzi działa 
zaraźliwie na inne, spycha kraj 
w odmęt powszechnej walki o 
podstawowe warunki życia mas 
pracujących. Gdy sobie uprzy-

tomnimy, jakie są te  warunki w 
Polsce, gdy uwzgiędnimy iście 
głodowe płace i zarobki milio­
nowych mas robotniczych i pra 
cowniczych, to, doprawdy, tru ­
dno zachować spokój i obojęt­
nie przypatrywać się temu, na 
co sobie pozwalają sfery kapi­
talistyczne.

Ruch w obronie płac i zarob­
ków jest podyktowany Instynk­
tem samozachowawczym mas 
pracujących. Czynniki tak zw. 
miarodajne uczynią dobrze, je­
śli zastanowią się nad tem i zro 
zumieją istotę i wagę tego ru­
chu.

(jmb.).

Według wiadomości ze źródeł 
angielskich i francuskich sytuacja 
w Makalle staje się z każdym 
dniem coraz trudniejsza. Wpraw, 
dzie w Addis Abebłe nie twierdzą, 
iż miasto to zostało już zajęte, ale 
utrzymują, iż walki, jakie toczyły 
się w ciągu ostatnich dwuch dni w 
odległości 30 kim. na południe od 
Adigrat ,zakończyły

Strajk drukarzy w Warszawie
We wtorek wieczorem na 

wielkiem zgromadzeniu druka­
rzy stolicy w sali Towarzystwa 
Hygjenicznego zapadła uchwała 
proklamowania strajku w dru­

karniach Warszawy 
od środy rano. Kierownictwo 
akcją spoczęło w rękach Mię­
dzyzwiązkowej Komisji Cenni­
kowej. W alka toczy się o ure­
gulowanie cennika płac i o umo 
wę zbiorową.

Nastrój na zgromadzeniu był 
naprawdę bojowy. Podkreślono 
ze wszystkich stron i z jaknaj- 
większym naciskiem

zupełną solidarność 
wszystkich grup i rodzajów pra 
cowników drukarskich.

♦*
Istotnie, w  środę od wczesne­

go ranka pracownicy drukarscy 
stolicy porzucili pracę prawie w 
stu procentach w drukarniach 
ł- zw. dziełowych. Decyzje co do

drukarń gazetowych zapadną po 
rakończeniu konferencyj, rozno- 
czętych już ze Związkiem Wy­
dawców.

...*
Drukarnia „Robotnika” zosta­

ła uruchomiona za zgodą Mię­

dzyzwiązkowej Komisji Cenni­
kowej.

Naskutek osiągniętego poro­
zumienia uruchomione też zo­
stały drukarnie: państwowa, 
sztabu głównego, P. K. O. i t. p. 
ze względu na ich specjalny 
charakter.

Abisyńczyków, utrudniając 
bardziej sytuację Włochów

Makalle. Abisyńczykom podob­
no udało się osiągnąć drogę Adua 
— Makalle. Wiadomość ta w Ad­
dis Abebie wywołała wielką ra­
dość.

W sprawie sytuacji na froncie 
południowym abisyńskie władze 
wojskowe wydaiy komunikat o nie 
dawnych działaniach wojennych na 
odcinkn Dolo. Komunikat ten za­
wiera częściowe zaprzeczenie do­
niesień włoskich o decydującem 
zwycięstwie wojsk włoskich. Ko­
munikat przyznaje, że wojska abi­
syńskie cofnęły się i że ze wzglę­

du na brak połączeń i trudności 
terenowych niektóre oddziały by­
ły zaskoczone przez Włochów i 
odcięte od swych baz, Głównodo­
wodzący na tym froncie, Ras De- 
sta, został złożony z urzędu, lecz 
zatrzyma! stanowisko gubernatora 
prowincji Sidamo. Nowi dowodzą­
cy armją południową, b. minister 
Gabrie Mariam i generał Balcha, 
nie przybyli jeszcze na front. W 
prowincji Bale zgromadzone są po­
siłki. Również oddziały włoskie w 
pobliżu Wardara otrzymały posiłki. 
Panuje przeświadczenie, że Włosi 
będą starali się utorować sobie 
drogę przez prowincję Bale.

System parlamentarny 
w Rosji sowieckiej?

Po mowie Schachta

Prasa czechosłowacka 
o proteście polskim

Prasa czechosłowacka omawia 
szeroko protest Polski w Berlinie, 
złożony przeciwko prowokacyj­
nej mowie Schachta, wygłoszonej 
w Bytomiu.

Berlińscy korespondenci dzien­
ników praskich podnoszą, iż prasa 
niemiecka nie zamieściła najmniej-

Wielkie strajki zagranicą
W LONDYNIE.

Wszystkie wysiłki zlikwidowa­
nia strajku na londyńskim rynku 
mięsnym nie dały dotychczas żad­
nych reznltatów. Poczynając od 
dnia wczorajszego w całym Londy­
nie daje się zauważyć dotkliwy 
brak mięsa. Szereg wozów rzeźnie 
kich wyjechało w okolice podmiej­
skie w poszukiwaniu mięsa dla 
swych klijentów.
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Naskutek rozbicia rokowań z 
przedsiębiorcami, 105 tysięcy ro­
botników przemysłu odzieżowego

w stanach: Nowy Jork, Nowy Jer­
sey, Connectitut i Pensylwania o- 
trzyraało polecenie porzucenia pra 
cy w dniu 7 lutego po południu. 
W nadchodzący piątek robotnicy 
mają zadecydować, czy strajk ten 
ma mieć charakter powszechny.

W CHILE.
Z Santjago de Chili donoszą: 

Strajk kolejowy objął również war­
sztaty kolejowe. W ciągu nocy 
ruch pociągów ustał całkowicie. 
Akty sabotażu są na porządku 
dziennym. Strajk posiada podłoże 
wybitnie polityczne.

Konfiskata
Wczorajszy nasz numer uległ 

znowuż konfiskacie spowodu 
tykułu wstępnego, omawiającego 
charakter i przebieg akcyj straj­
kowych. Wobec konfiskaty, wielu 
naszych czytelników i prenumera­
torów mogło nie otrzymać numeru, 
zwłaszcza poza obrębem więk­
szych miast. Podkreślamy więc 
zgóry, że my sami nie ponosimy 
tu żadnej winy.

Interesy angielskie w Chinach 
nie sg narażone na szwank

Odpowiadając na szereg pytań 
w sprawie sytuacji, wytworzonej 
przez ruch autonomistyczny w Chi 
nach Północnych, min. Eden ó- 
świadczył w Izbie Gmin: „Mojem 
zdaniem ir.teresy brytyjskie w Ch; 
nach Północnych nie są narażone 
na szwank w związku z rozwojem 
sytuacji. Rząd japoński zgodził 
się podobno na propozycję Rządu 
chińskiego, zmierza!ącą do odno­
wienia kwestyj, będących w zawie 
szeniu pomiędzy oboma krajami- 
Istnieją wszelkie dane, pozwalają­

ce się spodziewać, że podjęty bę­
dzie wysiłek, celem uregulowania 
sytuacji na drodze dyplomatycz­
nej".

Minister wskazał, że według 
sprawozdań o sytuacji otrzyma­
nych z Szanghaju, pewne koła 
pońskie tego miasta domagają 
zwiększenia liczby reprezentan­
tów japońskich w administracji 
strefy międzynarodowej, poczem 
dodał, że stosunki urzędowe mię­
dzy temi krajami mają charakter 
zupełnie normalny. (PAT.).

szej wzmianki o proteście amba­
sadora Lipskiego przeciw mowie 
Schachta. Widocznie ministerjum 
propagandy wydało dziennikom 
rozkaz milczenia w tej sprawie. 
Również ambasada polska w Ber­
linie odmówiła dziennikarzom za­
granicznym wszelkich informacyj 

kwestji protestu.
Jedynie kolonia polska w Berli­

nie udzieliła korespondentom za­
granicznym bliższych szczegółów, 
dotyczących protestu polskiego. 
Członkowie kolonji polskiej pod­
nieśli w rozmowie z dziennikarza.

zagranicznymi, iż prowokacyjna 
mowa Schachta wypowiedziana zo 
stała w dwa dni po obchodzie 2-ej 
rocznicy zawarcia układu polsko- 
niemieckiego.

Dzienniki czechosłowackie oma­
wiają przy tej sposobności polsko- 
niemieckie perypetje gospodarcza 
i w doniesieniach z Warszawy 
wskazują na solidarny front opinji 
polskiej przeciw finansowemu i 
gospodarczemu wyzyskowi Polski 
przez Niemcy. (Press).

♦
Prasa polska i opinja polska do­

wiedziały się o słusznym proteś­
cie p. amb. Lipskiego z depesz pół- 
urzedowej agencji... francuskiej; pa 
rn szczegółów dowiadujemy 
raz z prasy... czechosłowackiej. Tru 
dno nazwać taką sytuację — 
tnacją normalną.

Sytuacja w Grecji
Sytuacja polityczna w Grecji 

pozostaje bez zmian. Król prowa­
dził dalsze narady z przywódcami 
stronnictw i zaprosił również przy­
wódców republikańskich Panapa 
stasiu i Kafandarisa. Przedstawi­
ciele republikanów przyjęli to za­
proszenie, choć dotychczas wobec 
króla zachowywali się z wielka 
zerwą. (PAT). '

„Daily Herald" przynosi na cze­
le numeru sensacyjną wiadomość,

' Rosji sowieckiej ma być 
wprowadzony

ustrój parlamentarny 
na wzór zachodnio-europejski.

W lipcu, r. ub. wyłoniono komi­
sję pod przewodnictwem Stalina 
do zmiany konstytucji sowieckiej. 
Komisja ta wybrała cały szereg 
podkomisyj, mianowicie: ogólną, 
ekonomiczną, finansową, prawną, 
wyborczą do spraw centralnych i 
lokalnych, oświatową, pracy, o- 
brony i spraw zagranicznych. Prze 
wodniczący wszystkich tych pod­
komisyj tworzą komisję redakcyj­
ną; wchodzą do niej wszyscy naj­
wybitniejsi kierownicy poiityki i 
gospodarstwa sowieckiego.

Praca komisji i podkomisyj jest 
bardzo mozolna ze względu na u- 
strój Związku Sowieckiego, skła­
dającego się z republik, podrepu- 
blik i ziem autonomicznych.

Prace mają być zakończone la­
tem r. b., a w takim razie nową 
konstytucję uchwaliłby kongres 
wszechsowiecki na jesieni, a

szłaby ona w życie na wniosnę lub 
latem 1937 r.

Otóż, jak donosi „Daily Herald", 
Rosja porzuca system sowiecki. 
Nowa konstytucja przywraca wszy 
stkim obywatelom prawo głosu, 
wprowadza
powszechne, równe i tajne głoso­

wane.
Włóściaństwo będzie zupełnie 

równouprawnione z robotnikami, 
czego niema dotąd w konstytucji 
sowieckiej.

Powstanie ogólny parlament 
wszechzwiązkowy, powstaną par­
lamenty poszczególnych republik, 
oraz samorząd miejski i gminny.

„Przystępujemy do próby zasto­
sowania najlepszych elementów 
systemu parlamentarnego, aczkol­
wiek może to wywołać zagranicą 
pewną wesołość (!)“ — miał o- 
świadczyć Mołotow, przewodni • 
czący rady komisarzy ludowych.

Szczegóły nowei konstytucji nie 
są dotąd znane. Niewiadomo, czy 
Rząd będzie odpowiedzialny przed 
parlamentem, czy są przewidziane 
swobody obywatelskie, jak wol­
ność słowa, zgromadzeń, stowa­
rzyszeń i t. d.

Daladier na czele radykałów
Na posiedzeniu grupy oarlamen 

tarnej partji radykalnej dokonano 
przez aklamację wyboru dep. Da- 
ladiera na stanowisko przewodni­
czącego grupy na miejsce dep. 
Delbosa, który złożył dymisję z

racji objęcia stanowiska ministra 
sprawiedliwości w gabinecie Sar- 
raut. Deputowany Daladier łączyć 
więc będzie jednocześnie stanowi­
sko prezesa partji radykalnej i pre 
zesa grupy parlamentarnej. (PAT).

W ielka Rada Faszystowska
wolne sytuacji na terenie międeynarodowym

Na posiedzeniu Wielkiej Rady koniec 3-ego miesiąca oblężenia
Faszystowskiej Mussolin.i wygło­
sił sprawozdanie o sytuacji poli­
tycznej i wojskowej. Po wysłucha­
niu sprawozdania Wielka Rada 
Faszystowska uchwaliła rezolucję, 
w której omawia sytuację we­
wnętrzną .jaka wytworzyła się pod

gospodarczego, i po stwierdzeniu 
„godnego podziwu spokoju i wy­
trwałości narodu włoskiego", usta­
liła zasadnicze linjc kontrakcji wło 
skiej na wypadek dalszego zao­
strzania się sankcyj. (PAT.).

Najpotężniejszą bronią Świata Pracy
jest solidarność walczących i solidarność z walczącymi.
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Martyrologia socjalistki
w  R o s j i  s o w i e c k i e j

Donosiliśmy niedawno za biule­
tynem M iędzynarodówki Socjali­
stycznej o  prześladowaniach i u- 
drękach socjalistów w  Rosji 
wieckiej, o  znęcania się nad 
zasłużonymi dla ruchu robotnicze­
go socjalistami, jak Czerewanin, Ra 
miszwili i in.

Obecnie tow. de Brouckere, 
przewodniczący Międzynarodówki 
Socjalistycznej, ogłasza wzruszają­
cy apel o  uwolnienie socjalistki, 
mieńszewiczki Ewy Brojdo.

Ewa Brojdo mieszkała w Lon­
dynie. W r. 1927 udała się do Ro­
sji, by nawiązać kontakt z organi­
zacjami i przyjaciółmi Pojechała 
oczywiście nie z  paszportem na  wła 
sne nazwisko, ale udało się jej do­
stać do Rosji i skomunikować się 
z towarzyszami.

W krótce jednak czujne oko  G. 
P. U. dostrzegło ją. Bez procesu 
wysłano ją do „miejsca odosobnie­
nia" dla politycznych w  Suzdalu, 
gdzie spędziła trzy lata.

Spędziła w warunkach ciężkich. 
Brojdo, kobieta sędziwa, nabawiła 
się tam reumatyzmu.

W r. 1930 skończył się termin 
zesłania; zdawało się, że trzy let­
n ia  kara  w  połączeniu z  chorobą 
wystarczy za „przestępstwo" nie­
legalnego pobytu w  Rosji.

Okazało się, że nie. W r. 1930 
skazano — oczywiście bez sądn 
— Ewę Brojdo na zesłanie do Ta-

lecz na pięć lat!
Dzielna, o  niespożytej energji 

kobieta przetrzym ała i  tę  mękę. 
Udało się jej znaleźć skromne za­
jęcie w  aptece i tą  drogą przeżyć 
nowe lata wygnania.

Nareszcie skończył się termin. 
W końcu ub. r. minęło 5 lat, I  cóż 
się dzieje?

Ewę Brojdo skazują na  dalsze 5 
la t zesłania, tym razem już nie w 
Turkiestanie, lecz gdzieś na gra­
nicy Mongolji, w miejscowości, któ 
rą  trudno znaleźć na mapie geo­
graficznej, mianowicie Ulała. Ska­
zują bez podania motywów, bez 
cienia jakiegoś uzasadnienia, w 
tym jedynie celu, by ją wreszcie 
zgnębić fizycznie, by  już nie uszła 
z życiem.

Ewa Brojdo jest bardzo zasłużo­
ną  działaczką socjalistyczną.

Za caratu skazano ją kilka razy 
na zesłanie, a następnie na długie 
la ta  katorgi za udział w r. 1904 w 
ruchawce rewolucyjnej w Irkucku, 
znanej pod nazwą „oblężenia Ro­
manowa".

Epizod ten  opisała ona później, a  
jej opowiadanie miało ogromne po 
wodzenie wśród robotników i bu­
dziło entuzjazm w sercach rewolu­
cjonistów rosyjskich.

Opowiadanie to wydał drukiem 
Rząd sowiecki w r. 1928, jako le­
k tu rę  dla dorastającej młodzieży

.Trzecia" Rzesza pełna gniewu

spowodo narad w Londynie i w Paryżu
Niemieckie B iuro  Inform acyjne  po 

daje  zestaw ienie głosów prasy  ber­
lińskiej o naradach paryskich.

„D er A n g r i f f  pisze: A nglja  zbroi 
się w rozm iarach, dających do m y­
ślenia całemu św iatu. W  P aryżu  roi 
się od dyplomatów . Zbrojenia ang iel­
skie stanow ią  niew ątpliwie tło  lon­
dyńskich i paryskich rozmów dyplo. 
m otycznych. Dla uzasadnienia psycho 
logicznego olbrzymich zbrojeń nie 
w ystarcza  włoskie niebezpieczeństwo 
a  japońskie, które  może m a się  na 
myśli, niechętnie je s t wymieniane. 
Wobec tego, mówi się znowu o nie­
bezpieczeństwie niemieckiem. L itw i­
now  dodał od ciebie w Londynie, 
m ógł, aby wymalować n a  ścianie ... 
anto niebezpieczeństwa niemieckiego. 
O ile naw et w Londynie n ie  wyw arło 
to  dużego wrażenia, to  w P aryżu  wy 
wody jego życzliwie pow itano i po­
sługiwano się niemi zapewne w ro z ­
mowach z przedstawicielam i Europy 
"Wschodniej i  Bałkanów, k tórzy  wy­
znaczyli sobie rendez-vous w Paryżu 
dla rozmów o nowych projektach nad 
dunajskich.

N iektóre p ism a sądzą, że Litw i­
now w rozmowie z F land in ‘em pod­
kreślił, iż Moskwa ze względu na 
przyjaźń z P ragą  je s t  szczególniej 
zainteresow ana w  utrw alen iu  sta ło ­
ści stosunków  w Europie środkow ej 
i W schodniej. Czy tysiącom  jego  o- 
btetnic zaufano  nad Sekw aną 7

Z resztą podobno Eden z L itw ino­
wem mówili więcej o  Dalekim  W acho 
dzie, n iż  o  E uropie  środkow ej. W 
każdym  razie  w szystko w skazuje, że 
c.urepa^ z powodu zbrojeń angielskich 
wchodzi znowu w okres burzliw ej ak 
c ji dyplom atycznej.

„B erliner T ageb la tt“ pisze: Dla­
czego w ysunięto znowu n a  czoło za­
gadnienie pak tu  naddunajskiego, nie 
wiadomo. Najwidoczniej w ynika to 
ze zbliżenia angielsko - sowieckiego, 
które  następuje  z szybkością, p rzy ­
pom inającą słowa T alleyranda, że  pc 
śpiech je s t rzeczą najbardziej szko. 
dliwą. D ziałania Japon ji zm uszają 
A nglję  do znalezienia się obok wład­
ców K rem la. To je s t  pewne. N ato 
m iast wpływ tej sy tuacji n a  zagad­
nienie naddunajsk ie  i  położenie A u- 
s tr ji  je s t m niej zrozum iały. Państw a 
bałkańskie obaw iają się chwili, w któ 
rej padnie na n ie  znowu olbrzym i 
cień czerwonego państw a. B ałkany 
chcą należeć tylko do siebie. W  głębi 
serca naw et pod hasłem  zbiorowej 
akcji nie chcą one sta ć  się częścią 
kola, nad k tó rego  biegiem  w  chwili 
decydującej nie będą m ogły panować. 
Nie możemy uwierzyć, aby B um unja 
chciała s ta ć  s ię  obozem w ojennym 
a rm ji czerw onej. N ie możemy też  u- 
wierzyć, aby Londyn i P a ry ż  były 
ta k  krótkowzroczne, aby w ręczyć So­

w ietom drąg , k tórym  w ciężkiej 
chwili n ie  ty lko  wyw ażą drzwi do 
Europy, ale naw et otw orzą  je  sobie 
zupełnie legalnie. Gdyby jednak  isto  
tn ie  Sowiety m iały  b rać  udział w  ope 
rac jach  zbrojnych, w których chodzić

będzie o A ustrję , byłoby to  dowodem, 
że Zachód w  swojem wygodnem nie- 
zdaw aniu sobie spraw y z położenia 
nie obawia się w ciągnąć czerwone So 
w ie ty  do zachodnio-europejskich po­
w ikłań. (P A T ).

Szukają na g w a łt nafty
w obawie przed zakazem wywozu do Włoch

„New York T im es" donosi, że 
W łosi w obawie przed embargo 
na naftę zakontraktowali 13 okrę­
tów  - cystern, przeważnie skandy­
nawskich, celem transportu nafty 
z zatoki meksykańskiej do Włoch 
jeszcze w  tym miesiącu. W iększą 
część tej nafty zakupiono od nie­
zależnych tow arzystw  naftowych, 
albowiem inne tow arzystw a nafto­
w e nie są skłonne do zawierania 
tranzakcyj z Włochami, ażeby nie 
przekroczyć normalnego poziomu'

eksportu.
W łosi pertraktują obecnie o za­

warcie kontraktów na olbrzymie 
ilości nafty sowieckiej po cenie 
wyższej od ceny ustalonej na ryn­
ku światowym. Ogólna ilość nafty, 
zakupionej przez Włochy, nie jest 
znana, lecz — jak  utrzymują - -  
został zakontraktowany szereg o- 
krętów - cystern, które mają 
przewieźć z Batumu do W łoch 450 
tys. beczek nafty. (PAT).

Samoobrona chłopów  
p r z e d  e g z e k u c j a m i

Podjęta przez Państwowy Bank Iniżenia stopy procentowej długów
Rolny akcja egzekucyjna na wsi x ty tułu nabycia ziemi do 2 proc 
wywołała ruch samoobrony wśród w stosunku rocznym i  umorzenia 
chłopów. Akcję obronną podjęli kosztów egzekucyjnych. (Press), 
w  pierwszym rzędzie tak  zw. „par
celanci", czyli włościanie osiadli 
na  gospodarstwach, nabytych od 
Banku Rolnego w drodze parcela­
cji majątków ziemskich.

W  wielu powiatach tworzone 
są  specjalne koła parcelantów  dla 
solidarnej obrony przed egzekucja 
mi i wyzuciem z ziem i Na powia­
towych zjazdach parcelantów  po­
dejmowane są  uchwały, domagają 
ce się natychmiastowego w strzy­
m ania kroków egzekucyjnych oraz 
zawieszania licytacji ruchomości i 
nieruchomości już zajętych.

Parcelanci domagają się nadto 
obniżki zadłużenia o  66 proc, oraz 
powrócenia do obiegowego złote­
go i skreślenia dopisanych w  wy­
niku waloryzacji (ziemia parcelo­
w ana była w  złotych w  zlocie) 72 
proc. Chłopi żądają wreszcie ob-

Pokwitowania
NA BEZROBOTNYCH 

K azim ierz W italsk i 5  zł.

DLA AMNESTJONOWANYCH 
WIĘŹNIÓW RoSotn.cy pap erajtie 

Tadeusz Rutkow ski w  W ilnie 3  zł. I swoje pismo codzienne
(a

Na froncie w a lk  robotniczych

Akej ja w  mor
, . . . . . .  . . , . Akcja robotnic i robotników„ k e n ta . A le  we nie na t r .y  la ta  sowieckie,. W ydal w lym swnyw mono otów „  W arK sw te 

„o •"»* lott czasie, kiedy autorka siedziała w . . . . . .
Suzdalu, jako „przestępczyni" po­
lityczna!

Tak bolszewicy rozumieją wy*- 
chowanie socjalistyczne!

Do gorącego apelu tow. Brouc- 
kera  o uwolnienie Ewy Brojdo, o 
uratowanie jej życia, przyłączą się 
wszyscy ludzie, w  kótrych nie za­
gasła jeszcze ostatnia iskierka spra 
wiedliwości i współczucia.

na prowincji. Od soboty ub. tygo 
dnia strajkują demonstracyjnie 
robotnice i robotnicy fabryki tyto 
niowej w  Krakowie.

Od w torku strajk  przedłużony 
został wszędzie do 2 godzin dzien­
nie.

W czoraj odbyła się konferencja 
przedstawicieli robotników z dyr. 
Lemckim (z Monopolu Tytoniowe-

L. N ow p R ow ski i S yn
W a rs za w a , u l. E le k to ra ln a  2 4 , ró g  Solne]. T e I. 8 0 3 -2 3

poleca w wielkim wyborze; u b i o r y  m  ę  S k  I e t g o t o w e  
i  n a  z a m ó  w l e n i e n i a

CENY KONKURENCYJNE. Firm a egzystuje od 1890 rok

Przegląd prasy

Jililiijai i j t e i f Silili... i  m lii i!
.Kurjer Poranny" wydrukował 

artykuł, zwalczający tych, którzy 
rozpisują się na tem at potrzeby 
zniesienia „etatyzmu" w Polsce. 
Z polemiką przeciw wywodom 
.Kurjera Porannego" wystąpił 

przysięgły obrońca „inicjatywy pry 
w atnej" i wróg ingerencji Państwa 
w życie gospodarcze, organ „Le- 
w iatana", „Kurjer Polski". Pole-

mika ta  nie była prowadzona w 
wytwornym stylu:

„Może wreszcie pism o to  („K u­
r je r  P o ra n n y ") zerw ie z  m etodą 

bron ien ia  e tatyzm u kłam stw em . P rzy , 
k ład : w  polemice w spraw ie  słyn­
n e j ju ż  liczby 1907 „ K u rje r  P o ­
ran n y "  świadomie sfałszow ał to, 
co w  te j  spraw ie  p isa ł p. B em adzi­
kiewicz. P ierw szy ta k i w ystęp „Ku- 
r je r a "  nazw aliśm y ignorancją , skie 
row aliśm y go do w łaściwego źró­
dła. Poniew aż jed n ak  apel ten  n k  
poskutkow ał, m am y podstaw ę, aby 
tw ierdzić, że w chodziła tu  w grę  
n ie  nieświadom ość, lecz fałsz, za­
k łam anie i  to  na jgorszego rodza­
ju ,  n ie  op a rte  n a  w ew nętrznem  
przekonaniu  a u to ra , lecz n a  chęci
w prow adzania w  błąd  opinji". 

Jeszcze z grubszego końca od­
pow iada „Kurjer Poranny", który 
wystąpienie sąsiedniego organu 
„sanacyjnego" nazywa zuchwal­
stwem i przeprowadziwszy obronę 
swego stanowiska, tak  oto soczyś­
cie kończy:

„Oto reko rd  cynizmu i zuchw al­
stw a. W  tym  sam ym  „K urjerze  
Polskim '' n a  szpaltach k tórego p. 
Bem adzikiew icz szczyci się, 
p rzeraził społeczeństwo w izją  1907 
Je d n o s te k "  gospodarczych, gdz ' 
pow ątpiew a dystyngow anie, czy to  
aby w szystko, czy aby c y fra  1907 
„ jednostek" odpow iada rozmiarom 
działalności p aństw a  - przedsiębior­
cy"—w  tym  sam ym  dzienniku po­
w iada się, że to  „ K u rje r  P oranny ' 
w ym yślił cyfrę  1907, że j ą  „świa­
domie sfałszow ał".

T u  jn ż  naw et n ie  w ystarczy  bić 
trzy  razy  dziennie. N ie w ystarczy  
i n ie  w arto . Ż eg n a m y '.

S-EK.

Jeżeli chodzi o treść sporu, „Ku­
rjer Poranny" m a po swojej s tro ­
nie lwią część racji. Ale czy ta 
polemika nie jest jeszcze jednym 
przykładem tego, jak  wygląda 
w praktyce koncepcja „solidarys- 
tyczna" p. Sławka?

Zniżki cen
n i e  d o t a r ł y  n a  w ie ś

Po kilku tygodniach od zakoń­
czenia t. zw. akcji zniżki cen prze­
mysłowych, organizacje rolnicze 
stw ierdzają, iż zniżki cen nie do­
tarły  do wsi. Minimalne obniżki 
cen niektórych artykułów nie m o ­
gą  mieć żadnego wpływu na sy­
tuację gospodarczą wsi.

Jednym z najważniejszych dla 
wsi produktów pierwszej potrze­
by jest nafta. Zastosow ano tu w 
detalicznej sprzedaży zniżkę ceny, 
wynoszącą 2 grosze na litrze. 
W łościanie kupują zwykle naftę w 
porcjach półlitrowych, a  więc zniż- 
ża ceny wynosi tu  zaledwie 1 grosz. 
Kupcy zazwyczaj tego grosza nie 
w ydają zupełnie, albo dają kupu­
jącemu wzamian jak iś wątpliwej

wartości cukierek. To jest cała 
korzyści wsi z potanienia nafty.

Podobnie przedstawia się sytua­
cja w dziedzinie żelaza. Przed 
dwoma laty kilogram gwoździ ko­
sztował 40 groszy, później kartel 
podniósł tę cenę na 50, a następ­
nie na 55—60 groszy, zależnie od 
długości. Obecnie kilogram gwóz- 
dzi 4-calowych sprzedawany jest 
konsumentom wiejskim po 55 gr. 
I tu zatem, jeżeli zastosowano ja ­
kąś zniżkę, to jest ona groszowa.

W ieś stwierdza, iż akcja zniż­
kowa nie przyniosła rolnictwu ża­
dnych korzyści. Przeciwnie, roz­
budzone nadzieje na zniżkę cen 
wywołały rozgoryczenie z doznane 
go zawodu. (PRESS).

go) i  Sachnowsklm (z Monopolu 
Spirytusowego) w  lokalu Monopo­
lu Spiryt. w  W arszaw ie (Leszno 1).

Dyrektorowie przedłożyli swój 
projekt załatw ienia spraw y postu 
latów robotniczych.

W obec zbyt zróżniczkowanych 
sposobów zastosowania ulg dla 
pracowników, jak  również wobec 
nieobjęcia ewentualnemi ulgami 
pewnych grup, zatrudnionych w 
monopolach, projekt ten nie został 
przyjęty przez przedstawicieli ro- 
botników.

Dyrekcje obu monopolów m ają 
w  najbliższym czasie porozumieć 
się z M inisterjum Skarbu i wezwać 
przedstawicieli robotników na dal­
sze konferencje.

Akcja robotnic f robotników 
monopolów trw a nadal i nadal jest 
imponująca w  sw ej solidarności 1 
powadze. Nastrój robotnic 1 robot­
ników doskonały, gdyż .ożywia ich 
przekonanie co do słuszności sp ra­
wy i pewność zwycięstwa.

Rozgoryczenie wśród kolejarzy
W prow adzenie specjalnego po­

datku od uposażeń, łącznie z reduk 
cją niektórych pobocznych zarob­
ków  (dodatki, premje) oraz z ogra­
niczeniem dni pracy, spowodowa­
ły, że sytuacja pracowników kole­
jowych znacznie się pogorszyła.

W yrazem nastrojów, jakie panu­
ją w śród warsztatowców, był jed­

nogodzinny strajk  demonstracyjny 
w  w arsztatach kolejowych na No­
wem Bródnie w  W arszawie.

Pracownicy, przerwawszy pracę, 
udali się pod kancelarję naczelnika 
w arsztatów  i przedłożyli mu p ro ­
test swój przeciw nowym obciąże­
niom podatkowym i przeciw o b ­
niżce pensyj.

Politechnika warszawska
Na politechnice warszawskiej 

doszło wczoraj znów  do gwałtow­
nych starć. Kilku akademików 
zostało oiężko pobitych. Zajścia 
nastąpiły  na wykładzie fizyki dla 
pierwszego roku wydziału mecha-

I W I S  D. W.

z redakcją „Prosto
Przed  Sądem Okręgowym W ar­

szawy rozegrał się wczoraj drugi 
epilog wystąpienia krytycznego re ­
dakcji pisma „Prosto z Mostu" 
przeciw ko W acławowi Sieroszew­
skiemu. J a k  wiadomo, p. Siero­
szew ski poczuł s ię  dotknięty za­
rów no zamieszczeniem w  piśmie 
tern jego karykatury, jak  i omó­
wieniem jego stanowiska w  spra­
wie amnestji dla b. więźniów brze­
skich i w  sprawie Berezy Kartu­
skiej. J a k  pisaliśmy, proces o ka­
rykaturę  wywołał zrozum iuą sen­
sację, gdyż, jak  dotąd, n ik t nie wy­
stępow ał o „zniesławienie", ani 
obrazę spowodiu... karykatury. Sąd 
grodzki wydał w  tej sprawie w y­
ro k  skazujący i sprawa znajdzie 
się na wokandzie sądu drugiej in­
stancji.

P. Sieroszewski w  procesie wczo 
rajszym wystąpił przeciwko red. 
Piaseckiemu, k tó ry  w artykule 
.Prezes Akademji L iteratury o wię 

źniach brzeskich i Berezie K artu­
skiej" między innemi przypomniał, 
iż p. Sieroszewski, będąc n,a zesła­
niu na Syberji, m iał srtypendjum 
carskiego Tow. Geograficznego i

nicznego i elektrycznego. Inicja­
tywa należała, oczywiście, do „na­
rodowców". Młodzież lewicowa 
dała znowu stanowczy odpór. P. 
rektor W archałowskj zachowuje 
nadai spokój olimpijski.

mki
mostu"

przy  pomocy te j w ydał swoicłi ,4a  
kułów ‘'.

Obrońca p. Piaseckiego, adw. 
Hofmokl-Ostrowaki, złożył m ate- 
irjał dowodowy, z którego red. Pia­
secki czerpał swe informacje.

Red. P iasecki przyznał się do 
napisania artykułu, lecz zaznaczył, 
że do winy zniesławienia się nie 
poczuwa. Podkreślił też  zdziwie­
nie, że p. Sieroszewski w ystąpił o 
zniesławienie, gdyż chodziło o wia 
domości sprawdzone i drukowane 
w  szeregu wydawnictw, a naw et 
poruszane przez samego p. Siero­
szewskiego w  jego dziełach.

Adw. Hofmokl-Ostrowski prosił 
o dopuszczenie świadków: gen. 
Michaelisa, Andrzeja Struga, Jana 
Nepomucena M illera, red. Gałczyń 
skiego i A. Nowaczyóskiego. O- 
brońca wnosił też o dopuszczenie 
w charak terze ekspertów  red. tow. 
M. Niedziałkowskiego i red. Mac­
kiewicza, którzyby mogli stw ier­
dzić, że obowiązkiem dziennika­
rza było omówienie stanowiska p. 
Sieroszewskiego w sprawach tak  
poważnych, jak  Brześć i  Bereza.

L K.

C ię ż R ie  w i ę z i e n i e  
już po wyroku I instancji

W edług normalnej procedury lu­
dzie, skazani na ciężkie wiezienie, 

niem umieszczani dopiero po 
uprawomocnieniu się wyroku. To 
też  fakt odesłania 12 skazanych w 
procesie O.U.N. w W arszawie od­
raza do najcięższych więzień, bu­
dzi duże wrażenie.

J a k  podawaliśmy: Bandera, Łe- 
bed, Karpyneć i  Kłymyszyn znaj­

Z Tokio donoszą: W łonie Kuo­
m intangu utworzyła się silna gru­
pa, która prowadzi walkę przeciw 
dyktaturze Czang-Kaj-Czeka. W o­
dzem tej grupy jest Czen-Go-Fu. 
członek głównego komitetu Kuo­
mintangu. Potrafił on pozyskać 
d la  swej spraw y dowódców woj­
skowych z kilku prowincyj. Dzien­
niki w yrażają pewność, iż o ile

dują się w więzieniu Świętokrzy* 
skiem, Hnatkiwska jest w więzie­
niu w Sieradzu; pozostali, prócz 
Zaryckiej, w e Wronkach,

Do władz w płynęła w  tej spra­
wie petycja, podpisana przez kil­
ka tysięcy kobiet, z prośbą o prze­
niesienie skazanych w  pierwszej 
tylko instancji do więzień zwy­
kłych, L K.

w łonie Kuomintangu
Czang - Kaj - Czek nie dojdzie do 
zgody ze swymi przeciwnikami w 
Kuomintangu, w Chinach rozpocz- 
nie się okres zupełnego bezładu i 
anarchji. O rjentacja projapońska 
Czang - Kaj -  Czeka, zdaniem 
dzienników, tłumaczy się osłabie­
niem jego pozycji wewnętrznej.

(ATE)

♦ Chcąc przeczytać pismo, trzeba je kupić
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lo G z iic a  anstrjacirteDB pow stan ia  robo tn iczego
( 1 9 3 4 - 1 9 3 6 )

W  ciągu kutego zorganizowany
proletariat Europy obchodzą dru­
gą rocznicę bohaterskiego powsta 
n ią  aostrjackich robotników. Głó­
w ne w alki odbyły się w  Wiedniu: 
pam iętne zwłaszcza zostanie bom­
bardowanie pięknych gminnych do 
mów robotniczych przez oddziały 
Dollfussa i  Feya.

Imiona bohaterów  tych niezwy­
kłych w alk — jak  tow. Kolomana 
W ałbscha — nazawsze pozostaną 
w naszej pamięci i sercu. Szczegó 
łow tych ofiarnych bojów w  Wie­
dnia, Linzu, Brucku i  innych miej­
scowościach przypominać nie bę­
dziemy, podawaliśmy je w  swoim 
czasie bardzo dokładnie.

Natom iast trzeba  uprzytomnić 
sobie pew ne nauki ogólne, płyną­
ce  z tych walk, oraz zastanowić 
®ę nad dniem dzisiejszym Austrji.

Pierwsza nauka —  to  trudność 
zmobilizowania wielkich mas pro 
letarjatu  do decydujących walk w 
dobie kryzysu i  bezrobocia. Byli 
tacy, którzy  przypuszczali, t e  kry 
zys zaostrzy walkę. Jednakowoż 
trw ałe  bezrobocie, bojaźó stracenia 
pracy  i t  p. osłabiają nastrój ofen­
sywny. Mimo wspaniałej organi­
zacji, mimo wyjątkowego poziomu 
uświadomienia szerokie masy (na- 
ogół) nie brały  udziału w  walkach, 
a  nawet w  proklamowanym straj- 
k  upowszechnym. Lutowe walki

austrjackie były raczej pojedyn­
kiem „Schutzbundn" z Rządem. 

Druga nauka — zależność wał-

M«, -■>“  obrać droga
najkrótszą i najszybciej pro­
wadząca do wydobycia się 
z kłopotów i  biedy? Wybiera- 
cie drogę przeznaczenia i lo­
su! Ta drogq jest lołerja, która 
w jednej chwili może Was usz­
częśliwić, obdarzajqc wygra­
na. Losy do I-ej klasy 35  loterjł 
sq już do nabycia w kolekturze

R.IIIOLRRSKR
C e n tra lo :

Warszawa, Nowy owiał 19. 
Oddziały:

w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  zam le |sco w e  
z a ła tw ia m y  o d w r o tn ie .

Konto P K. O. 7192.
Cena losu 40 zl; ćwiartka 10 zł. 

Clqgnienie 20 lutego.

ki w  poszczególnym kraju od sy­
tuacji międzynarouowej. W A u­
strji rozmach w alki był tłumiony 
przez świadomość, że opiekunem 
Dollfussa jest Mussolini. W razie 
zwycięstwa robotniczego wkroczy 
łyby wojska włoskie. Może, natu­
ralnie, także hitlerowskie. Tak 
w alka proletariacka w  jednym kra 
ju zależy od postępu w alk w  in­
nych krajach.

Przejdziemy teraz do dnia dzi­
siejszego. Dziś w  Austrji rządzi 
blok chrześcijaksko - socjalnych i 
faszystowskiej „Heimwehry". W 
tym  bloku ,,Heimwehra" jest górą, 
i ks. Starhem berg osobiście rządzi 
Ausbrją. Podstaw a społeczna a- 
toH jest bardzo mała! Duchowień­
stwo katolickie: żydowska (I) bur- 
żuazja, bojąca się hitleryzmu: tro ­
chę chłopów klerykalnych; monar 
chistycznie usposobieni oficerowie. 
Masy są albo za partjami robotaj- 
czemi albo za hitleryzmem. W  tej 
sytuacji (także wobec braku gospo­
darczych podstaw) Starhemberg 
musiał całkowicie oprzeć się t a  
Mussolinim. A le Mussolini ogro­
mnie osłabł —na skutek wyprawy 
abisyńskiej. W obec tego Starhem ­
berg pojechał do Paryża szukać po 
mocy u bloku angielsko -  francu­
skiego; dowiedzieć się jak ten blok 
zapatruje się na przywrócenie mo 
narchji Habsburgów: zbadać, czy 
nie da się wytworzyć federacji nad 
Jenajskiej, jako gospodarczej pod­
stawy dla Austrji.

Taka jest sytuacja. Tymczasem 
partja socjalistyczna' („rewolucyj­
nych socjalistów"), naturalnie nie- 
legakia, ogromnie się wzmocniła i 
osiągnęła poprostu rekord  roboty 
nielegalnej, W  lutowym „Kampfie" 
tow. B auer oświadcza, że nawet 
nielegalna praca bolszewików w 
Rosji w r . 1917, w  przededniu re ­
wolucji lutowej, była ałobszą, niż 
obecna masowa p raca austrjaokich 
socjalistów. Nastrój jest wspania­
ły. Jednakowoż tow. B auer uw a­
ża za konieczne przestrzec przed 
nadmiernym optymizmem, rozbu­
dzonym przez osłabienie Mussoli- 
ijiego, podróż Schuschnigga do Pra 
gi i t. d. Albowiem, powiada, no­
wi opiekuni (Anglja, Francja) mo­
gą tak  samo bronić faszyzmu au­
striackiego, jak bronił go Mussoli­
ni. Nie ulega jednak wątpliwości, 
dodamy ze swej strony, że konie­
czność oparcia się na państwach 
demokratycznych spowodowała 
już pewną (drobną narazie) zmia­
nę w  faszystowskie! polityce Au­
strji, up. w  postaci dość szerokiej 
amnestji.

Co dalej? Na razie p raca nie­
legalna idzie pełnym rozpędem. 
Tworzą się masowe organ-zacie.

Tow. Hauser w  cytowanym „Kam­
pfie" stw ierdza, że A ustrja w nie­
legalnej pracy stoi na znacznie 
wyższym szczeblu, niż Niemcy, w 
których dopiero zaczęły łączyć się 
poszczególne organizacje i odła­
my. A le „dzięki" tenorowi Rząd 
austrjacki potrafił w  swej nowej 
centrali zawodowej „Gewerk- 
schaftsbundzie" zjednoczyć przesz­
ło 300 tys. robotników (z tego zna 
czna część b. chrześcijańsko - so­
cjalnych). Po odliczeniu bezrobot­
nych, ta  faszystowska cen trala  li­
czy 250 tys. pracujących robotni­
ków; mimo taktyki bojkotu, zasto­
sowanej przez partję. W tych fa­
szystowskich organizacjach znala­
zło się sporo socjalistów (pod przy 
musem), i  tow. Bauer radzi im 
wszcząć energiczną akcję we-

w nątrz faszystowskich związków.
Widzimy jasno, że mimo porażki 

austrjacki Socjalizm nietylko nie 
został złamany, lecz zachował ca­
łą  swą siłę moralną i znajduje się 
w  pełni rozwoju. Podobnie, jak w 
Hiszpanji. Stąd wniosek, że rew o­
lucyjna tak tyka austrjaokich i hisz 
pańskich socjalistów — mimo po­
rażki chwilowej — dała  znacznie 
lepsze rezultaty, niż tak tyka, za­
stosowana w  Niemczech. Obecnie 
zaś bardzo wiele zależy o d  sytuaq'i 
międzynarodowej.

Towarzyszom austrjackim życzy­
my powodzenia w  ciężkiej pracy. 
W drugą rocznicę austriackiego 
powstania robotniczego składamy 
hołd pamięci zamordowanych i  za . 
sługom bojowników

K. CZAPIŃSKL

Monarchia
o większości republikańskiej

W ynik wyborów do parlamentu 
greckiego wygląda jak  złośliwy fi­
g ie l Ledwie bowiem sprowadzono 
króla z wygnania i  osadzono go 
ponownie na  tronie, a o to w  pier­
wszych po przywróceniu m onar­
chii wyborach większość m anda­
tów dostała się — republikanom. 
Vemzeliści bowiem otrzymali 139 
mandatów (z tego właściwi vena- 
zeliści, czyli liberałowie, 127 man­
datów, drobne grupki republikań­
skie — 12), a komuniści 13, razem 
152 mandaty.

Nawiasem mówiąc .niewiadomo 
dokładnie ,czy wśród tych m ania 
tów  komunistycznych wszystkie 
istotnie należą do  komunistów, w 
Grecji bowiem od dłuższego cza­
su istnieje „jednolity front' między 
socjalistami i  komunistami, a w 
takich wypadkach p rasa i agencje 
burżuazyjne z satysfakcją „glajch- 
szaltają" socjalistów x komunista­
mi. A le wróćmy do wyborów.

Otóż monarchiści, których trzy 
są odmiany —  Kondylisa, Tsald ł- 
riisa- i M etai&sa —  otrzymali łą ­
cznie 148 mandatów.

W iększość republikańska nie jest 
znaczna. Ale, jeśli weźmiemy pod 
uwagę poprzednie cyfry, w  k tó ­
rych monarchiści pod wodzą Tsal- 
darisa odnieśli przytłaczające zwy 
cięstwo, a także wynik plebiscytu 
w  sprawie przywrócenia monar­
chii, k tóry przyniósł ogromne zwy 
cięstwo monarchistom, to  ujawni 
się
jaskrawe .rażące przeciwieństwo 

między w yboram i dokonanemi pod 
terorem  dyktatury, a  wyborami 
swobodnemi, w których ludność 
mogła dać wyraz swoim własnym 
poglądom i sympatjom.

Złośliwość losu jest tem  w iększa, 
że akurat król domagał się czy-

stych wyborów, k tóre  wypadły 
— przeciw niemu, a jeśli nie oso­
biście przeciw niemu, to  w  każ­
dym razie przeciw ustrojowi mo­
narchisty cznemu.

Oczywista, ten  wynik wyborów 
nie obali teraz monarchji i król już 
jakoś „się pogodzi" z tem, że tylko 
mniejszość jest za monarchją.

Utworzenie nowego Rządu, jak 
wiadomo z depesz .idzie opornie. 
Może nagła śmierć Kondylisa, t e ­
go złego ducha Grecji la t ostatnich, 
zmniejszy płaszczyznę ta rć  i  u ła­
tw i porozumienie między stronni­
ctwami.

Echo procesu Miss Cave
(Rośna była podczas wojny świa­

towej sprawa panny Cavel, pielę­
gniarki, pracującej w  szpitalach 
wojskowych, którą Niemcy roz­
strzelali, podejrzewając ją o szpie­
gostwo.

Była to jedna z licznych spraw, 
która wstrząsnęła opinją świata.

O zadenuncjowanie panny Ca- 
vel oskarżono niejakiego Gasło- 
na Quiena, który stanął przed są 
dem wojennym. W  pierwszej in­
stancji Quien skazany został na 
karę śmierci, ale nastąpiła rewizja 
procesu i sąd zamienił podsądne- 
mu karę śmierci na 20 la t wię 
zienia.

Po 17 latach Quien obecnie wy­
szedł na wolność i ogłosi? w e fran­
cuskim dzienniku „Journal", iż 
domagać się będzie rewizji proce­
su. Twierdzi on dalej z całą sta­
nowczością, iż nie przykładał ręki 
do zadenuncjowania nieszczęsnej 
Cavel.

Zycie ofiarne

Iza  Z ie l iń s k a
„I.

W krótce p o  przyjeździe z F ran­
cji Zielińscy zmieniają cały swój 
pracowicie zdobyty kapita ł na 
marki polskie... i w  krótkim czasie 
stają się biedakam i prawie bez 
środków do życia. Łączyły mnie 
bliskie z Zielińskimi stosunki i 
wspomnienia studenckie z Paryża, 
więc zbliska widziałam te  fatalne 
materjalne skutki, wynikłe z ich 
patriotycznego zaufania w  nasz 
pierwszy, prawie bezwartościowy, 
pieniądz; widziałem w tedy ich bo­
haterską determinację: nie złorze­
czyli, nie uciekli spowrotem do 
bogatej Francji, — jak wielu na­
szych amerykańskich reemigran­
tów, lecz oboje wzięli się do p ra­
cy zarobkowej. — Dr, Józef Zie­
liński uzyskał stanowisko lekarza 
szkolnego w e francuskiej instytu­
cji — a następnie był radcą Mini- 
sterjum  Opieki Społecznej, jako 
znawca higjeny pracy, a  towarzy­
szka Iza dostała lekcje prywatne 
języka francuskiego i tłómaczenia 
dzieł naukowych, w  czcm była 
mistrzynią, posiadając głębokie
Wykształcenie i wspaniale wlada- 
W  językiem francuskim.

I  tak do śmierci pracowali za­
robkowo ci szlachetni ludzie. Gdy

dr. Józef Zieliński zmarł 12 gru­
dnia 1927 r., to  śmierć ukochane­
go, wiernego towarzysza doli i nie 
doli nietylko nie obcięła tow. Izie 
twórczych skrzydeł pracy i  po­
święcenia dla ukochanych idei 
społecznych, lecz przeciwnie, po­
rw ała J ą  w  zupełności, bez resz­
ty, przedewszystkiem do P, P. S.

Tu, w  naszej Partji, najdroższą 
Jej dziedziną była praca kultural­
no-oświatowa i wychowawcza mło 
dego pokolenia oraz sprawy do­
tyczące krzywdy m atki i robotnicy 
w  obecnym ustroju kapitalistycz­
nym. A  więc: Iza Zielińska jest 
stale członkiem prezydjum Cen­
tralnego W ydziału Kobiecego P. 
P. S. i niesrtudzenie pełni obo­
wiązki generalnej sekretarki, obej 
mując nietylko pracę w  kraju, ale 
i zagranicą, ze szczególnem uwzglę 
dnieniem kobiet polskich wśród 
naszych emigrantów proletariac­
kich w  całej Francji. Je s t wice- 
lub przewodniczącą W arszawskie­
go W ydziału Kobiecego Partji, 
gdzie prowadzi stale odczyty, kur­
sy, seminaria, pogadanki; — jest 
delegatką do władz partyjnych, do 
Centralnego Zarządu Młodzieży 
Socjalistycznej, spełniając tam  do­

niosłą rolę nietylko nadzorczą, ale 
jako serdeczny, rozumny przyja­
ciel młodego pokolenia socjalisty­
cznego; a jako członek Głównego 
Zarządu Tow. Przyjaciół Dzieci 
wnosi dużo nowych myśli i zarzą­
dzeń współczesnej postępowej pe­
dagogiki. Jako  członek Głównego 
Zarządu Tow. Uniwersytetów Ro­
botniczych kontynuuje swą pracę 
kulturalno - oświatową w  Pary­
żu; a jako członek założyciel Tow. 
Klubów Kobiet Pracujących znaj­
duję tow. Iza wielkie pole dla p ra ­
cy wśród kobiet na terenie kultu­
ralno-oświatowym; jako członek 
Głównego Zarządu Robotniczego 
Tow. Służby Społecznej wnosi 
swą inicjatywę przy powstaniu tej 
pożytecznej organizacji.

Krąg zainteresowań Izy Zieliń­
skiej sięgał szeroko i poza organi­
zacje wyłonione z Polskiej Partji 
Socjalistycznej, k tóra  sk ładała Jej 
najwyższe zaufanie moralne, wy­
bierając J ą  stale na członka Sądu 
partyjnego.

Mając głęboko rozwinięte uczu­
cia humanitarne, tow. Iza była je­
dną z założycieli Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela i stałą se­
kretarką tej instytucji; poza tem 
zasiada w Głównym Zarządzie Pol, 
Związku Myśli Wolnej i tu zawsze 
zaznacza swój niezłomny charak­
ter i cywilną odwagę, aż do samej 
śmierci, gdy na parę  godzin przed

Rozwiązanie w y s i l i
wojskowych w

Latem  roku ub. Rząd hitlerowski 
rozwiązał ochotnicze organizacje 
wojskowe z najsilnieiszą z nich — 
Stahlhelmem — na czele.

A le oto obecnie kom unikat u- 
rędowy donosi, że władze zamknę- 
ły lokale szeregu organizacyj woj­
skowych i  skonfiskowały -eh ma­
jątek.

Chodzi tu  o dwie organizacje 
wojskowe b. uczestników w alk w 
krajach bałtyckich .dalej o zwią­
zek, figurujący pod nazwą człon­
ków „muzeum ku czci Schlagete- 
ra", wreszcie o organzację p. n. 
„Niemiecki front powojenny".

Organizacje „bałtyckie" rozwią­
zano jednocześnie ze Stahlhelmem. 
Były prezes tych organizacyj dy­
misjonowany major BŁschoff — ma 
on swoją „chlubną" kartę  w  dzie­
jach kontrrewolucji niemieckiej — 
otrzym ał jednak pozwolenie na wy 
stawienie członkom organizacyj 
św iadectw  o ich służbie.

Pozwolenie te  wyzyskano w  ten 
sposób, że otw arto nowy lokał i 
pod pretekstem  likwidowania or­
ganizacyj uprawiano agitację na 
ich korzyść.

Związek p. n. „Muzeum ku  czci 
Schlagetera" m iał cię sam rozwią­
zać, ale tego nie wykonał. Rozwią 
zanie tego związku jest szczegól­
nie uderzające, Schlageter bowiem

ucliotniEzyElł owizej
Niemczech
należy do rzędu hitlerowskich bo­
haterów  ;padł on w czasie okupa­
cji zagł. Ruhry przez wojska koa- 
ticyjne, a osobę jego hitlerowcy 
wyzyskiwali z niesłychaną dema­
gogią w walce z przeciwnikami po 
Etycznymi i ustrojem dem okraty­
cznym Niemiec.

Rozwiązanie ostatnich związków 
wojskowych, k tóre  w  większej, lub 
mniejszej mierze działały równole­
gle z bojówkami hitlerowskiemu i 
dopomogły hitlerowcom do zdoby 
c a  władzy, świadczy z jednej stro  
ny o tem, że hitlerowcy boją się 
najsłabszej choćby „konkurencji" 
w dziedzinie uzbrojenia i nie chcą 
tolerować żadnej ochotniczej or­
ganizacji wojskowej poza party), 
ną, hitlerowską.

Z drugiej strony istnienie tych 
organizacyj pomimo formalnego 
ich rozwiązania i maskowanie 
przez nie swej działalności, dowo- 

istnienia opozycji przeciw hi­
tlerowcom także wśród reakcji o 
zabarwieniu monarchistyczaem, 

czy jonem; nie wadom, o bowiem 
dokładnie, jaki był charak ter roz­
wiązanych organizacyj.

Co się dzieje ze Stahlhelmem, 
czy rozwiązał się, czy też pędzi 
dalej żywot pod jakąś fikcyjną na­
zwą — niewiadomo.

RaRazy niemiBERiej cenzury prasowej
Wskazówki niemieckieSo Mn. Propagandy

Jak wiadomo, niemiecka prasa 
może to  tylko pisać, na co władza 
zezwala i niemal codziennie re ­
dakcje pism otrzymują w skazów­
ki z Min. Propagandy, co należy 
wstydliwie ukryć przed opinją 
publiczną, co należy podkreślić, a 
co zupełnie zataić.

Pomimo poufności tych okólni­
ków ministerjalnych, przedostają 
się one do wiadomości publicznej 
i zaostrzają tylko ciekawość na 
rzeczy niedozwolone do ogłoszenia.

Poniżej podajemy wskazówki z 
trzech dni z grudnia r. z .:

17.XII 1935. „Ogłoszoną dzisiaj 
statystykę handlu zagranicznego 
należy podać w  dziale gospodar­
czym, a  nie robić z tego sensacji.

O procesie szpiega Lolly, który 
to proces toczy się w  Szwajcarjl, 
nie wolno nic pisać, ani naw et po­
daw ać wyroku".

19. XlI 1935. „W iadomości o u- 
dziale żydowskich banków  w nie 
mieckich pożyczkach są pod każ­
dą postacią niepożądane w  prasie 
niemieckiej. Próby, dokonywane 
przez holenderską firmę Philips w 
dziedzinie telewizji, nie są  do pu­
blikowania".

20. XII 1935. „ 0  próbach zała­
dowania samochodów na paro­
wiec „Tannenberg" przez wscho- 
dnio-pruską służbę morską należy 
podawać tylko urzędowe wlado 
mości. Ilustracji podawać nie

śmiercią żądała od swej rodziny 
świeckiego pogrzebu.

Jeszcze jedna dziedzina społe­
czna pociągała ku sobie tę  nie­
zwykłą kobietę — to  skazańcy 
więzienni, a wśród nieb szczegól­
nie interesowała się tow. Iza nie­
letnimi przestępcam i. Wstępuje 
w ięc w 1927 r. do „Patronatu" or­
ganizuje dla więźniów odczyty dla 
mężczyzn i kobiet, a dla nielet­
nich przestępców pracuje w  S ą­
dach dla nieletnich i tam  nimi się 
opiekuje. Nie zapomniała Łow. Iza 
o nieszczęśliwych inwalidach wo­
jennych, gdzie jest członkiem Za­
rządu i pracuje jako ich opiekun­
ka  w  schroniskach.

Po śmierci swego męża, jako 
wdowa po lekarzu zbliża się do 
organizacji „Rodziny lekarskiej", 
by jako czynny członek Zarządu 
nieść biednym opuszczonym wdo­
wom pomoc moralną i materjalną.

Jeżeli poza tą  w ielką litanją to­
warzystw  i organizacyj, dla k tó­
rych pracow ała Iza Zielińska, u - 
przytomnimy sobie, że ta  wątła, 
drobna siedem dzesięcioletnia ko­
b ieta musiała zarabiać na swe u- 
trzymanie, że poza tem  pisała du­
żo jako utalentow ana publicystka 
w „Robotniku", w  „Głosie Kobiet" 
i w e francuskich pismach — to 
stw ierdzić musimy, że tylko głę­
boka w iara w  zwycięstwo Je j u- 
kochanych idei, dodawała Je j si­
ły i  zapału; —i że  p raca ta  spo-

łeczna, k tórą  wykonywała zawsze 
{ wszędzie tak  gruntownie i wzo- 
;owo była dla tow. Izy niezbędną 
;ak powietrze, którem  oddycha­
my. Takich ludzi jest dziś mało; 
jest dziś coraz mniej...

Polska Partja  Socjalistyczna ucz­
ciła należycie zasługi i pracę Izy 
Zielińskiej, gdy dnia 18 grudnia 
1934 r. najwyżsi przedstawiciele 
nasi żegnali uroczyście zwłoki Jej, 
złożone w  naszej partyjnej kapli­
cy w  Związku Zawodowym Kole- 
arzy; w  kaplicy okrytej kirem, 

pełnej kwiatów i wieńców, a ty­
siączne rzesze robotnicze z czer­
wonymi sztandarami, przy dźwię­
kach żałobnych orkiestr odprowa­
dzały przez całą W arszawę, aż na 
Powązki, na wieczny spoczynek 
w ątłe ciało o tak  potężnej sile du­
cha.

A  gdy nastąpiła pierwsza rocz­
nica śmierci tej nieodżałowanej, 
niestrudzonej pracownicy — to  
Centralny i W arszawski W ydzia­
ły Kobiece P, P. S. w  dniu 15 gru­
dnia 1935 r. urządziły uroczystą 
Akademię, gdzie znów czciliśmy 
tow. Izę Zielińską: za Jej czyny 
wielkie i szlachetne; za Je j cha­
rak te r niezłomny; za Je j bezgra­
niczne poświęcenie hum anitarne; 
za w iarę i  ukochanie wielkich 
Ideałów socjalistycznych. — Cześć 
Je j pamięci — niech nam  wszyst­
kim  służy wzorem.

D r. J, Budzińska-Tylicka,

wolno".
W iele może dowiedzieć się oby­

watel niemiecki z takiej prasy, 
trzymanej pod kagańcem.

Dramat
w ogrodzie zoologicznym

Przed parom a dniami rozegrał 
się krwawy dram at w  ogrodzie 
ologicznym w  Kopenhadze.

Jesienią ub. roku, ze względB 
na zimną porę, zsunięto klatki dra­
pieżników bliżej ku sobie, aby, 
zwierzęta miały cieplej. Obok klat­
ki ze lwem „Nero", będącym chlu­
bą kopenhaskiego Zoo, ustaw iona 
klatkę z dwoma lampartami. Je­
den z lam partów ułożył się do snu 
tuż pod ścianą, przylegającą do 
klatki z lwem.

Podczas snu w yciągnął przez 
kratę łapę, która znalazła się W 
lwiej klatce. Nero skoczył, odgryzł 
lampartowi łapę aż po podramię 
i zeżarł ją.

Lamparta dobito. Ogród zoolo­
giczny poniósł dużą stratę.

Wśród czasopism
„NO W A  W IE Ś " N r. 8/20 (N a p ra ­

w a, styczeń 1936). Styczniow y nu­
m er „Now ej w si" wypełniony je s t W 
przew ażnej m ierze plonem  konkursu , 
rozpisanego niedaw no przez  Redakcję 
tego miesięcznika n a  repo rtaż, nowe­
lę  i  korespondencję w ie jską. W  oma­
w ianym  tu  num erze znajdu jem y 
dziesięć spośród nadesłanych  utw o­
rów. A utoram i ich są  ludzie różnych 
zawodów i  kondycyj, co z n a jd u je  sw ój 
w yraz w różnorodności te m a ty k i i  o- 
pracow ania. N iezależnie je d n ak  od 
tych  n a tu ra lnych  różnic, w e w szyst­
kich drukow anych p racach  konkur­
sowych odzywa się mocny g łos p ro te ­
s tu  przeciw  dotychczasowym w aru n ­
kom egzystencji, donośne w ołanie o 
zmianę i przebudowę dzisiejszej —-» 
chorej śm ierteln ie  —  rzeczyw istość. 
Spraw ę tego pro tes tu , ogarn ia jącego  
coraz po tężniejszą f a lą  m asy  ludo­
we, podnosi w zasadniczym  a rtyku le  
w stępnym  („ L ite ra tu ra  p ro tes tu ") 
Marjan Czuchnowski, dom agając  się 
scalenia  w szystkich pism  robotniczych 
i chłopskich w  w ielkim  „ludow ym 
froncie p rasow ym " pod hasłam i 
wspólnej w alki w obronie dem okracji, 
przeciw kapitalizm ow i i  faszyzmowi. 
Prócz tego, w num erze: a k tu a ln y  ar­
tyku ł A . Chmury p . t .  „ 0  ziem ię", 
obfity  dział poetycki, żywe „Isk ry  re­
po rtera .
MYŚL SO C JA LISTY C ZN A , N r. 2/23, 
Nowy num er „M yśli Socjalistycznej" 
p rzynosi szereg  in te resu jących  a r ty ­
kułów treśc i politycznej i  społeczno- 
gospodarczej. M. in . o Izbach P ra cy  
pisze Jan Wagner, rocznicy „P ro le ­
ta r i a tu "  poświęca go rące  wspomnie­
n ie  Janusz Zgórski, zagadnienie 
F ro n tu  Ludowego om aw ia krytycznie 
Wiktor Alter. P ozatem : przeg ląd  
p rasy  socjalistycznej, dział spraw o^ 
zdawczy, korespondencje, fe lje ton  li­
teracki. M
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na ś ro d ę__

Zagadki Dalekiego wschodu z«trzeionowszwaicar|i
przywódcę miejscowych hitlerowców

W iadomości
Aportowe
Sewsacge d n ia

SOWIECKA „LEGJA 
CUDZOZIEMSKA".

Sztab armji kwantunskiej otrzy­
m ał w iadomość o sformowaniu 
Mongoiji Zewnętrznej specjalnej 
„Legji Cudzoziemskiej", złożonej 
z Kalmuków, Kirgizów i innych 
mniejszości sowieckich, zbliżo­
nych rasow o do Mongołów, 
d ra  tej Legji stacjonowana jest w
Urdze i  I

nach pod dowództwem Ho-Lunga 
zbliżają się marszem koncentrycz­
nym do m iasta Kue-Yang (stolica 
prowincji Kwejczao). Straże przed 
nie wojsk czerwonych znajdują się 
w  odległości około 20 kim. na po­
łudniowy wschód od miasta. Na 
odsiecz wysłano wojska rządowe 
z prowincji Junnan oraz samoloty 
z Nankinu.

unktach
pobliżu granicy mandżurskiej. Od­
dział w  Urdze liczy 10.000 żołnie­
rzy  i składa się wyłącznie z  batal­
ionów technicznych, przeważnie 
lekkiej artylerji, tanków  i wojsk 
łączności. Dyscyplina w  Legji jest 
b . surowa. Dowódcami Legji są  
sowieccy oficerowie sztabowi. 
Mongoli do Legji nie są  wcale 
przyjmowani.

SA M O LO TY SO W IECKIE NAD  
MANDŻURJĄ.

Z  Tokio donoszą: Sztab armji 
kwantunskiej urzędowo komuni­
kuje, że w  pobliżu m. Huńczuń w 
Mandżukuo ukazał się samolot so ­
wiecki, który zrobił kilka okrążeń 
i  niespodziewanie w ylądou a ł na 
oczach obserwującej go ludności. 
W  samolocie znajdowało się 4 lot­
ników. Lotnicy byli uzbrojeni, wo 
bec czego ludność cywilna ni- 
m ogła ich zatrzymać. Po upływie 
kw adransa samolot znowu wzbił 
się w  powietrze i odleciał w  kie­
runku granicy sowieckiej. 
POCHÓD WOJSK CZERWONYCH

W  CHINACH.
W ojska komunistyczne w  Chi

„ZA WYSOCE POŻYTECZNA
DZIAŁALNOŚĆ DLA CHIN".
Z Szanghaju donoszą: Ambasa­

dor japoński w  Chinach Arioszi od 
znaczony został przez Rząd nan 
kiński wysokim orderem „Czerwo­
nego Jaspisu", za „wysoce poży­
teczną dla Chin działalność". Nie­
zgłębiona jest ta  chińska dyploma­
cja...

R e u te r  donosi z  D avos, iż  w e w  ręc e  po lic ji. G ustlo ff  ro zw ija ł 
w to re k  w ie cz o re m  z o s ta ł  ta m  za-1  ciągu  o s ta tn ic h  m ie się cy  b a rd z o  o- 
s trz e lo n y  p rzy w ó d ca  g ru p y  „ n a ro -  ż yw ioną  d z ia ła ln o ść  i  do  w ładz  
dow ych  so c ja lis tó w "  w  Szw ajca rji fed e ra ln y c h , ja k  don o si R e u te r, 
W ilh elm  G ustlo ff. Z ab ó jcą  je s t o -  p ły n ę ły  p rze c iw k o  n iem u  liczne  
b y w ate l ju gosłow iańsk i D aw id  sk a ig i. (PA T ).
Frankfurter, k tóry sam oddał się |

Fala wielkich stralków
w różnych punktach Europy i Ameryki

SPRA W A  KLUBÓW  W OJSK O ­
W YCH BĘD ZIE ZREFORM OW A­
N A . J a k  s ię  dow iadujem y, M inister- 
ju m  Spraw  W ojskowych pracu je  obe 
cnie w  porozum ieniu z PU W F-em  
nad  p ro jek tem  zreform ow ania  w oj­
skowych klubów sportow ych i  sp ra ­
wy należenia w ojskow ych do „cyw il­
nych" klubów  sportow ych. P ro je k t 
te n  je s t obecnie dyskutow any i  n a ra -  
zie żadna konk re tna  decyzja n ie  za­
padła. M. in. pro jek tow ane je s t  stw o 
rżenie p rzy  garn izonach  garn izono­
wych kół sportow ych, do których  
zrzeszone byłyby wojskow e kluby  
sportow e. U dział wojskowych w cy­
w ilnych klubach sportow ych m iałby 
być ograniczony, podobnie ja k  rów ­
nież udział członków „cyw ilnych" w 
klubach w ojskowych. Również i  o rga  
n izac ja  sam ych klubów wojskowych 
ulegnie zmianie.

STRAJK ROBOTNIKÓW MIĘS­
NYCH W LONDYNIE.

Nastrój wśród strajkujących ro­
botników przemysłu mięsnego w 
Londynie jest bardzo gwałtowny. 
Robotnicy obstawili cale Smith 
Field M arket i patrolują wszystkie 
wejścia do hal, nie dopuszczając 
do żadnych tranzakcyj mięsem.

ZAOSTRZENIE STRAJKU
W e w torek wieczorem strajk 

robotników oraz tragarzy na  lon­
dyńskiej centralnej giełdzie mięs­
nej doznał znacznego rozszerze­
nia i zaostrzenia, Do strajku przy, 
łączyli się robotnicy portowi w 
dokach, które  magazynują mięso 
mrożone z krajów zamorskich, po- 
zatem  robotnicy kilkunastu chło­
dni, tak, że strajk  ogarnął obecnie 
przeszło 15.003 pracowników. Ro-

Z Komisji B udżetow ej

Podsłuch na terenie Sejmu
„Donos" do p. ministra na posłów

,We wtorek na popołudniowem 
posiedzeniu Komisji Budżetowej 
toczyła się dyskusja generalna 
nad budżetami. Przemawiał pom. 
in. generalny referent budżetu p. 
M iedziński, który usiłował zatu­
szow ać wrażenie wywołane przez 
incydent pomiędzy posłami Kamiń 
skim a  Kozickim (patrz str. 2).

W  toku dyskusji zabrał głos w 
spraw ie oświadczenia pos. Kozic­
ki, który powiedział:

„Poniew aż n ie  słyszałem  nazw iska 
tego  pana, k tó ry  podpisał rap o r t do 
p. m in istra  Poniatow skiego i użyłem 
w yrażenia , że niesłychaną je s t rzeczą 
by  koledzy posłowie donosili o  rozmo

zechciał za jąć  się spraw ą podsłuchu 
urzędnika i  zechciał wziąć w obronę 
posłów n a  terenie  Sejm u".

Referat generalny o budżecie 
wygłosi p . Miedziński w sobotę.

kowania ugodowe pozostały do­
tychczas bezowocne, ponieważ z 
jednej strony strajkujący uzależ­
niają podjęcie pracy od uwzględ­
nienia swych postulatów ekono­
micznych, podczas gdy z drugiej 
strony pracodawcy przed rozpo­
częciem rokowań w sprawię zmia­
ny tych warunków domagają się 
uprzedniego powrotu do pracy.

Późnym wieczorem we wtorek 
na Smith Field M arket odbył się 
wielki wiec przy udziale kilku ty ­
sięcy robotników, którzy uchwali­
li jednomyślnie kontynuowanie 
strajku.

STRAJK KOLEJARZY 
W CHILE —

MILITARYZACJA KOLEL
W e w torek wybuchł w Chile czę 

ściowy straj kolejowy. Rząd ogło­
sił militaryzację kolei i mianował 
pułkownika Campos dyrektorem 
kolej państwowych. Przedsięwzię­
to  ostre zarządzenia celem utrzy­
m ania porządku i niedopuszcze­
nia do aktów  sabotażu. Tem nie­
mniej 3 pociągi wykoleiły się. Ofiar 
w ludziach nie było. Liczą się z 
możliwością wybuchu powszechne 
go strajku kolejowego,

STRAJK NOWOJORSKICH 
WINDZIARZY

Dzięki wysiłkom burm istrza No­

wego Jo rku  La Guardia, strajk  u- 
rzędników i windziarzy, k tóry spa 
raliżowalby życie 1200 wielkich 
gmachów, m, in. słynnego drapa­
cza chmur „Empire S tate  Buil- 
ding", liczącego 102 piętra, został 
odroczony. Toczą się obecnie ro ­
kowania pomiędzy przedstawicie­
lami syndykatu a pracodawcami. 
Dzielnice, w których znajdują się

wielkie magazyny mody, strzeżone 
są  przez oddziały policji.

STRAJK WE FRANCUSKICH
W ARSZTATACH OKRĘTO­

WYCH.
500 robotników, w arsztatów  o- 

krętowych, pracujących w  Hawrze 
uchwaliło strajk  dla poparcia straj 
kujących 5000 robotników stoczni 
w  Saint Nazaire.

H okefl

niam i, z  przyjem nością prostuję , że 
r a p o r t zo stał złożony m inistrow i nie 
przez  posła, lecz przez urzędnika Dy 
rek c ji Lasów. W  te j spraw ie

Abisyficzycy donoszą
o zwycięstwie w bitwie pod Hausien

Z Addis Abeby donoszą, że do 
tej pory nadal brak ścisłych infor- 
macyj o przebiegu bitwy na fron­
cie północnym. Terenem  walk jest 
rejon Geralty na północ od Hau­
sien około 20 km. na południe od 
Adigratu. Po stronie abisyńs 
w walce zaangażowane są  oddzia­
ły Rasa Sejuma, po stronie włos- 
kiej dwa bataljony milicji. Według 
doniesień abisyńskich bitwa po 
pływie 38 godzin zakończyła 
zwycięstwem Rasa Sejuma. W  a- 
bisyńskich kołach wojskowych pa

wielkie zadowolenie z do­
tychczasowych wyników ofensywy 

na froncie północnym.

Zbliska i zd a leka
Depesze i te le fony  z Polski i w szystkich stron św ia ta

i p . M arszałka Sejmu, b y l;

POWÓDŹ NA PO LESIU  
W  w ielu miejscowościach we wscho 

dnich pow iatach Polesia rzeki w ystą­
p iły  z brzegów. Z powodu podmycia 
przez  wodę nasypów  drogowych i ze­
rw ania  m ostu  pod Pleszczycam i oko­
ło 500 fu rm anek  zostało uwięzionych 

. bez możności posuw ania się dalej. 
I P rz y  ratow aniu  inw en tarza  zdarzały

; wypadki zatonięcia ludzi.

Obrady Parlamentu angielskiego
Angl a nie prowadzi żadnych rokowań z Włochami

P o  przerw ie świątecznej, trw a­
jącej 6 tygodni, we w torek po  po­
łudniu ob ie  izby parlamentu an­
gielskiego wznowiły swe prace.

W odpowiedzi na  interpelacje 
m inister Eden poruszył m. in. kon­
flikt włosko-abisyński, dając kró t­
k i pogląd rozwoju sytuacji na 
przestrzeni ostatnich miesięcy ze 
szczególnem uwzględnieniem ro­
kow ań genewskich, oraz udzielo­
nych przez państw a śródziemno­
m orskie zapewnień w  sprawie za­

ZA M ORDERSTWU PRZED  SĄDEM 
DORAŹNYM

D ezerter Szczepan G renda, który 
zamordow ał w  styczniu b. r. w T a­
trach  n a rc iarza  inż. S tefana  Dyljo 
n a  z W arszaw y, decyzją właściwego 
dowódcy stan ął w e środę przed  w o j­
skow ym  sądem  doraźnym  w  K rako-

PO LSKA  T R A FIA  W  P IE R W ­
SZEJ RU N D Z IE  N A  K A N A D Ę ! W 
ra tu szu  w  G arm isch Pa rtenk icchen  n a  
stąpiło  losow anie olim pijskiego tu r ­
n ie ju  hokejow ego. P o  odmowie Ju g o  
sław ji i  F in lano ji, w  lim pijskim  tu r ­
n ie ju  hokejow ym bierze udział 15 
państw . W szystkie d rużyny  zostały  
podzielone n a  4 grupy .

W  grup ie  A znalazły  się : K anada, 
A u strja , P o lska  i  Łotw a.

W  grup ie  B —  Szw ajca rja , W ło­
chy, N iem cy i  A m eryka.

W  grup ie  C —  Czechosłowacja, 
W ęgry, F ra n c ja  i  B elgja.

W  grup ie  D —  A nglja , Szwecja, 
Japon ja.

N ajlepsi
g rupy  w alczyć będą r
m iędzygrupow ych, a  4  najlepsze  dru  
żyny w yłonione z tych  rozgryw ek 
Utworzą g rupę finałow ą. W  grupie  
finałow ej każdy  w alczyć będzie z 
każdym.

O drazu pierw szego dn ia  w  pierw  
szym  m eczu P o lska  w alczy z  m i­
strzem  św ia ta  K anadą. N astępnie  U. 
S . A . spo tka  się z  N iem cam i, W ęgry 
z  Belg ją  i  Szw ecja z  Japonją.

Losowanie n ie  było d la  nas zby t 
pomyślne, n iem niej Po lska  m a szan- 

i zajęcia d rugiego m iejsca  w g ru -

ŚL Ą SK IE  T H  —  PO LO N IA  
(W ARSZAW A) 4:0. N a  lodwowisku 
sztucznem  w K atowicach rozegrany  
został mecz hokejow y m iędzy d ruży­
nę w arszaw ską Polonii a  zespołem 
Śląskiego TH . D rużyna Polonii w y­
kaza ła  b rak  tren ingu  i  zo sta ła  poko­
n an a  dosyć w ysoko przez  zespół śłą-

stosunku 0:4,

Informacje z  frontu południowe 
go mówią o przejściowem wyco­
faniu patroli abisyńskich na pół­
noc od Negelli pod naporem 
niejszych oddziałów włoskich. Na 
innych odcinkach zachodniej czę­
ści frontu południowego Abisyń- 
czycy odnieśli kdka lokalnych 
cesów w rejonie Uardara.

C ała  A n g lia
w maskach gazowych

„Daily H erald" donosi, iż Rząd 
brytyjski czyni przygotowania do 
szerokiej fabrykacji masek gazo­
wych, których liczba m a wynosić 
od 30 do 40 miljonów. Każde i  
sto i każda wieś będą musiaiy po 
siadać magazyny z  maskami. F a­
brykacja masek gazowych będzie 
prowadzona w  przyśpieszonem 
tempie i ma być ukończona przed 
upływem roku bieżącego. (PAT ).

Ucieczka z piekła 
Kajenny

8 więźniów, którzy zbiegli z ko 
lonji karnej francuskiej w Kajen- 
nie, przybyło do miasteczka Fy- 
rish (w Gujanie brytyjskiej). Po­
licja angielska na razie zaopieko­
wała się zbiegami, którzy byli w 
stanie ostaecznego wyczerpania. 
Po przyjściu do siebie zbiegowie 
będą wysiedleni z Gujany brytyj­
skiej. (PAT.).

PO L SK A  W ALCZY W  D R U G IE J 
R U N D Z IE  Z A U S T R JĄ . W ponie­
działek nastąp iło  w Londynie loso­
w anie tegorocznych rozgryw ek o pu- 
h a r  D avisa. W ynik losow ania b y ł n a ­
stępu jący :

Do rozgryw ek w s tre fie  eu rope j­
skiej zgłosiło s ię  ogółem 21 drużyn . 
W alczą w pierw szej rundzie : Mona- 

z H olandją, Chiny z F ra n c ją  i
lliszp a n ja  z Niemcami.

O braz d rug iej rundy , w  k tórej bio- 
rą  ju ż  udział w szystkie d rużyny, 
przedstaw ia  się następu jąco : G ra ją  
N orw egja  z B elg ją , A u s tr ja  z Po l­
ską, Jugosław ia  z Czechosłowacją, 
zwycięzca meczu Monaco —  H olan- 
d ja  ze zwycięzcą meczu Chiny — 
? ';-n c ja ,  z o jc ię zc a  raec .u  H iszp ija  
—Niemcy z  W ęgram i, G recja  z  Ar­
gentyną, Szw ecja z I r la n d ją , D an ja  
z S zw ajca rją .

W  s tre fie  am erykańsk iej K uba 
walczy z A u s tra l ią , M eksyk z  U SA .

Gry sportow e

W  M adrycie g ru p a  robotników  za­
a takow ała  g rupę  prawicowców roz  
k lejających afisze  przedwyborcze. 
Prawicow cy dali k ilka  strzałów . Po­
licja aresztow ała  3-ch strzelających. 
Dwie osoby są  ranione.

W Restello (w  A stu rji)  podczas 
obchodu św ięta  ludowego lokalnego 
doszło do s ta rc ia  ludności z żandar- 
m erją , k tó ra  dała  ognia. Jeden  z  n a ­
pastników  został zabity .

Rozpraw a przeciw ko sprawci 
ta s tro fy  kolejowej pod K rzeszow ica­
m i przed  sądem  apelacyjnym  w K ra 
kowie rozpocznie się w izją lokalną 
na m iejscu k a ta s tro fy  w dniu 10 b. 
N a  w izję lokalną w yjadą  z K rakow a 
oprócz trybunału  sądowego, obroń­
ców i oskarżonych, również rzeczo 
znawcy.
PO RT N O W O JO RSKI ZABLORO­

KOW ANY LODAMI 
P o r t now ojorski zablokowany je st 

lodami, co u trudn ia  okrętom  wejście 
do doków. K apitan  jednego z okrę­
tów  oświadczył, iż  widział olbrzymi 
blok lodu długości 25 km. n a  rzece 
Hudson, k tó ra  zam arzn ię ta  je s t od 
u jśc ia  aż do m ostu w aszyngtońskie­
go.

W YSPA  ODCIĘTA OD ŚW IATA
Z B ostonu w ysta rtow a ł sam olot, wio 

zący 700 kg., żywności d la  ludności 
w yspy N an tucke t (na  połud.-wschód 
stanu  M assachusetts). W yspa 
znajdu jąca  się w  odległości 10 
od lądu  stałego, liczy 3.300 ludności 
i w skutek zam arznięcia zatoki je s t  od 
cięta  od św ia ta. N a  wyspie je s t ty l­
ko dwóch p iekarzy, k tórych zapasy 

, . , n ie  w ystarczają
me swobod mego narodu oraz dba łej ludności.

OSTATNIE DEPESZE NA STR. 1 i 2.

pewnienia ewentualnej pomocy. 
Minister podkreślił ponadto okoli­
czność, że kom itet 18-tu narazie 
zaprzestał poszukiwania dalszych 
rozwiązań kompromisowych, co 
najzupełniej odpowiada opinji Rzą 
du angielskiego. Eden zaznaczył 
ze szczególnym naciskiem, że Rząd 
angielski ze swej strony w chwili 
obecnej nie prowadzi żadnych ro ­
kowań odnoszących się do zażegna 
nia konfliktu wschodnio - afrykań­
skiego.

„Głównym celem mego życia
będzie  u trzym anie  swobód m aga narodu”

Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego w  Izbie 
Gmin odczytano orędzie króla 
Edw arda V lll-go, wyrażające 
podziękowanie za deklarację 
lojalności. Orędzie głosi m. in.: 
„M ożecie być pewni, że głównym 
celem mego życia będzie utrzym a-

lość o dobrobyt moich poddanych 
bez względu na klasę społeczną. 
Bardzo proszę o w aszą pomoc, 
abym mógł usprawiedliwić pokła 
dane we mnie zaufanie podczas 
całego mego panow ania" (PAT).

B E Z S E N N O Ś Ć  wyniszcza organizm,
a  p ow sta je  często w skutek  zaburzeń układu nerwowego. Zioła M agistra  
W olskiego ze znak. ochr. „PAS1VEROSA, zaw ierające P assiflo rę  (K w iat 
M ęki P ańsk ie j)  roślinę  o w łasnościach u spakaja jących  łagodzą  zaburze­
n ia  system u nerw ow ego: nerw icę serca, bóle i  zaw roty  głowy, uczucie 
n iepokoju i sprow adzają  krzep iący , na tu ra ln y  sen. Ze w zględu n a  swe 
łagodne działanie, pozbaw ione szkodliwych w pływów ubocznych, m ogą 
być stosow ane bez obawy przyzw yczajen ia  p rzez  w szystkich bez różnicy 

w ieku.
WARSZAWAwytwórnia MAGISTER WOLSKI

G rupa poszukiw aczy z ło ta  znalazła 
n a  U ra lu  bryłę z łota, w ażącą 16 i pół 
kg. W  ciągu dwóch dni g ru p a  ta  
lazła  37 kg. złota.

S IL N E  MROZY W  R O SJI
Z Moskwy donoszą: w  Rosji E u ro ­

pejskiej p anu ją  niezw ykłe m rozy. W 
okręgach północnych i  środkowych 
te m p era tu ra  wynosi — 35 stopni. F a  
la  z im na ogarnęła  również U krainę, 
K aukaz północny, i K rym . W  wielu 
m iejscach sza le ją  burze śnieżne.

BURZA ŚN IEŻNA  W JA P O N JI
B urza śnieżna ogarnęła  okolice To 

kio, pa ra liżu jąc  ruch  kolejowy i wszel 
ką kom unikację. Pokryw a śnieżna j-  
siąga  wysokość 24 cm. B urza  śnież­
n a  sroży  Się także  n a  m orzu, żeg luga  
została  p rzerw ana. Do Tokio nadcho­
dzą w ieści z ró żn y c h . s tron  o ka ta  
stro fach , k tó rym  u leg ły  sta tk i,

Z Ł O T A  14 skoezone przez  burzę  n a  m orzu.

Marynarka i... oświata
Wydatki na marynarkę wzrosły o 305 m lj. a na oświatę o 3 mil].

Rząd włoski złożył w  Izbie pre­
liminarz wydatków ministerjów 
marynarki i oświaty publicznej. 
W ydatki na m arynarkę wynoszą 
1609 miljonów lirów, wzrosły więc

w porównaniu z rokiem bieżącym 
o 305 miljonów. W ydatki na o- 
św iatę wynoszą 1636 milj. lirów i 
wzrosły o 3484.000 lirów, (PAT.),

O d w e to w e  z a r z ą d z e n ia
Ograniczenie ruchu tranzytowego przez Polskę

A ZS WARSZAWA— K A LEY  (T A L  
LIN) 1:3. Wielomecz g ie r  sportow ’ cn 
rozegrany  w Tallin ie  m iędzy w a r ­
szaw skim  A ZS-em  a  K alevem  (T al­
lin) zakończył się zwycięstw em  K a- 
levu w sto sunku  3:1. K alev pokonał 
AZS w siatków ce m ęskie j 3:0 i  ko ­
biecej 2:0 oraz  w koszykówce m ęskiej 
45:24, zaś koszykówkę kobiecą w y­
g ra ł AZS 23:15.

N adto  AZS pokonał klub  E SV  w  
siatków ce kobiecej 2:0 a  w  siatków ce 
męskiej 2:1, z aś  w koszykówce AZS 
w alczył z klubem  R uss, w ygryw ając

"  iszykówce m ęskiej 49:35, a  re­
m isując w kobiecej 8:8.

PAT komunikuje:
„Zarządzenie ministra komunika

cji przewiduje częściowe ograni­
czenie z dniem 7 b. m. ruchu tran­
zytowego między Prusami Wscho- 
tłniemi a resztą Rzeszy. Zarządze­
nie to  zostało spowodowane 
wstrzymaniem już od  dłuższego 
czasu przez bank Rzeszy traasfe- 

przypadających z  tytułu tego 
tranzytu płatności kolei niemiec­
kich, wobec czego polskie koleje 

posiadają należnych środków 
pokrycie kosztów  pełnego ru­

chu tran z y to w eg o .

Na tem at całości tego zagadnie­
nia istnieje między zainteresowa- 
nemi Rządami wymiana zdań, 
przyczem dążeniem Rządu polskie 
go jest zarówno pełne zabezpie­
czenie interesów polskich kolei 
państwowych jak i uwzględnienie, 
w miarę możliwośoi, sytuacji fi­
nansowej Rzeszy".

Ciekawi jesteśmy jak będzie wy 
glądało w prak tyce „zabezpiecze­
nie interesów  polskich przy uwzglę 
dnieniu sytuacji finansowej Rze-

Wykopaliska
W Janowie Miejskim w tych 

dniach jeden z mieszkajców zn a ­
lazł w ziemi kilka starych monet 
polskich z czasów panowania kró ­
la Zygmunta Starego. Na monetach

crebrnych widoczny jest w izerunek 
królewski, napis i data. Przed pa­
ru tygodniami w Słupnie znalezio­
no urny  z popiołem i w iele innych 
drobnych rzeczy.

Strajk demonstracyjny 
i Palestynie
We w torek  zrana we wszystkich 

„iększych miastach Palestyny A- 
rabowie przystąpili do  strajku ua 
znak solidarności z A rabam i syryj 
skimi, protestującym i przeciwko 
francuskim władzom mandatowym. 
Jednocześnie wszczęto akcję boj­
kotu towarów francuskich. (PAT). 

Ukradli 13 milionów zł.
Do p a la iu  słynnego angielskiego 

m a g n a ta  prasow ego R otherm era  w, 
północno- zachodniej dzielnicy Lon­
dynu w ta rgnę li ubiegłej nocy w łam y­
w acze, k tó rzy  zrabow ali kosztow no­
ści w artości około pół m iljona  fu n t 
(przeszło 13 miljonów  zło tych).

W IOSNA NA W ĘGRZECH 
N a  W ęgrzech p an u je  niezw ykle

ciepła pogoda, nienotow ana od w ie ls  
la t. N a  południu drzew a owocowe 
kw itną . W śród rolników  panu je  w ie l­
k ie  zaniepokojenie spowodu przed­
wczesnej w iosny, k tó ra  może u stąp ić  
m iejsca  r.
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ZagłĘbiowska maf ja sanatyjna przy pracy Na Śląsku
Przed dwoma tygodniami w  D ą­

browie Górniczej został wybrany z 
konkursu prezydentem  m iasta tow. 
Z. Cieplak, b. długoletni prezydent 
Dąbrowy,

„Sanacyjni" wodzowie zagłębiow 
sćy postanowili nie dopuścić do za 
tw ierdzenia tow. C ieplaka, gdyż 
widocznie obawiają się, żeby tow. 
Cieplak nie przeprow adził grun- 
tłw nej rewizji gospodarki swoich 
poprzedników — b. prezydentów, 
a obecnych posłów, p.p. Madey- 
skiego i Kaczkowskiego i żeby 
przypadkiem  na światło dzienne 
n’e  wyszły znowu jakie afery < la 
Radom. To też już przed wyboua- 
mi starosta Boxa (choć Dąbrowa 
jest miastem wydzielonem) dawał 
telefonicznie swoje rady i poucze­
nia, co D ąbrow a ma robić, aby nie 
dopuścić do w ybrania prezyden­
tem  socjalisty. Rady te  zaw odiy , 
a tow. C ieplak otrzym ał w  głoso­
waniu 18 głosów, natom iast kandy­
dat starocty, major Dorobozyóski 
— tylko 16 głosów (chociaż P.P.S. 
ma swoich radnych 10-ciu, a klub 
B.B. w  w yborach do Rady m iał 19).

W odzowie „sanacyjni", p.p. po­
słowie M adeysbi, Kaczkowski, b. 
senator, a obecny dyrektor Ubez- 
pieczalni, Cholewicki, przy współ­
udziale starosty  Boxy, odbyli na­
radę i nakazali radnym z B.B. w

Demonstracyjny strajk
w fabryce tytoniowej w Krakowie

„W  sobotę, 1-go lutego r.b. wszy wony
scy pracownicy krakowskiej fabry 
ki - tytoniu zastrajkow ali na  okres 
1-godzinny, na  znak protestu prze 
ciwko obniżkom płac. S trajk miał 
przebieg Imponujący. Robotnicy i 
robotnice zeszli na podwórze fa­
bryczne, gdzie odśpiewali „Czer-

Akademia
ku t z t i  „ P ro le ta r ja tc z y k ó w "  w  Żyrardo w ie

W  niedzielę dnia 2 b . m. Komitet 
PPS w  Żyrardowie zorganzow ał 
w spaniałą akademję na  cześć

Lista składek
na rzecz strajkujących robotników, 

fabryki „Ardalu" w  Lidzie:

R ada  Zawodowa p rzy  Poale-S jon 
(C. S .) zł. 15. C en tra lny  K om itet 
Poale-S jon  (C . S.) zł. 25. C entralny  
K om ite t H echaluc - P ion ier zł. 25. 
Skidel (F re jh e jt)  zi. 15. Zołudek 
(Kibuc, F re jh e i t)  zł. 33.30. W ilno 
(Zw. Rob. D rukarsk ich ) zł. 10. Zw. 
Rob. Skórzanych zł. 20. Zw. Rob. 
Odzież, zł. 5. Zw iązek N auczycieli 
zi. 10. Razem  zł. 45. K ielce: Zw. Rob, 
M ięsnych zł. 10. W oronowo: Zw. 
Rob. M ięsnych zł. 16. Słonim : F r y -  
z jerzy  zł. 5. Iw je  KOM. Poale-Sjon 
(C.S.) zł. 15. E j  szyszki zł. 4.50. 
R azem  zł. 208.80.

ABHIESZKft SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIHłKIE**

Upadek Szangpo’
Z upoważnienia autorki przełożyła 6. Kopelówna

B yło to  na  sch y łk u  dn ia  i  słońce s ta ło  n isko  n a  z a ­
chodzie, gdy osiem naście  w ie lk ich  rodzin  p rz e p ro ­
w adzono p rzez  u lice  i sprow adzono  p rzed  trybuny , 
z k tó rych  ch ło p i i  ch łopk i w n ieśli p rzec iw ko  nim  
oskarżen ie  i  zażąd a li ich  śm ierci. Tych, k tó rz y  byli 
zw olennikam i ich  egzekucji, w ezw ano do  p o d n ie s ie ­
n ia  rąk . N iby  szm er m o rza  w ezw an ie  to  p osz ło  p rzez  
tłum y  —  p rzech o d z iło  z u s t d o  ust... Podn iosły  się 
w górę w szy stk ie  ręce , z  w y ją tk iem  rą k  obszarn ików  
i ich rodzin , o raz  dow ódców  C zerw onej A rm ji, k tó ­
rzy  p o z o s ta ń  n a  uboczu , jak o  m ilczący obserw ato rzy . 
W ięźn iow ie s ta li  z ręk am i zw iązanem i w ty le  —  w  ta ­
k i sposób , w  jak i sam i w iąza li ongi ręce  ch łopów . 
W ie lu  b y ło  b ladych , ja k  k re d a , a  jed en  m ów ił i k rz y ­
cza ł b ez  p rz e rw y  donośnym  głosem .

N as tęp n ie  po p ro w ad zo n o  w ięźn iów  za  m ury  m ia­
sta , na  łąk i —  i  z każde j try b u n y  nan o w o  skazyw ano  
ich  n a  śm ierć . J e d e n  w ielk i ob szarn ik  p ad ł n a w e t na 
k o lan a  i  s trażn icy  m usieli go  ko p n ąć , a b y  w sta ł.

O d czasu  d o  czasu  jak iś ch łop  to ro w a ł sob ie  drogę 
p rz e z  tłum  i s ta w a ł p rz e d  g ło w ą  rodu,

—  J e s te m  Ja n g  Ju -ch ing  z w io sk i Lungkio. P am ię­
ta sz  m ego b r a ta ?  P am ię ta sz  jego g łow ę n a d  w scho­
dn ią  b ra m ą ?  P am ię ta sz , ż e  w asza  M in T u an  z e rw a ła  
* n iego  b luzą , zan im  go zab ili?  T e ra z  posłucha jl J a

zerw ę z c ieb ie  tw ój Iszang, abyś p o szed ł na  śm ierć  
nag i —  ta k , jak  mój b ra t!

I tw a rd e , k o śc is te  ręce  J a n g a  Ju -ch in g a  zaczę ły  
zdz ie rać  z ob sza rn ik a  u b ran ie  i o b ryw ać  guziki, aż 
u b ran ie  zaw isło  n a  jego zw iązanych  d łon iach . O b n a­
żonego  do  p asa , opasłego  w ięźn ia , po p ęd zo n o  n a ­
p rzó d  k u  łące.

N a  łą c e  zg rom adzonych  by ło  t rz y  ty siące  w ię­
źn iów : g łow y  w ie lk ich  rodzin , ich  synow ie, głów ne 
żony , nałożnice, w ujow ie, b rac ia , d z iec i i  u rzęd n icy  
M in T uan . T ysiące  s tra ż n ik ó w  ch łopskich , uzb ro jo ­
nych  w  dzidy, u fo rm ow ało  ich  w  „śm ierte ln e  hu fce"
—  to  jest, u fo rm ow ało  ich  p ięk n ie , rów no, a  p o tem
—  zm usiło  do  uk lęk n ięc ia . T ych , k tó rz y  odm ów ili, 
k o p n ię to  ta k , że  p ad li n a  z iem ię.

W  p ew nej chw ili m iędzy  n ich  w p a d ła  jak aś  ch łop­
k a  —  chuda  i dzika, jak  sam o tn y  zg łodn iały  w ilk  
w  zim ie. D ziko  u to ro w a ła  sob ie  d ro g ę  k u  jednem u  
z k lęczący ch  obszarn ików . O n n ie  dostrzeg ł jej n a ­
w et, gdyż w  p rz e ra ż e n iu  p o chy lony  b y ł k u  ziem i, —  
a le  ta  k o b ie ta  go zna ła , a  ją  znali p rzyg ląd a jący  się 
ch łop i. P am ię ta li, że  u ro d z iła  ośm io ro  dzieci, a le  te ­
ra z  p o zo s ta ła  sam otna . Z ty ch  ośm iorga dzieci s ied ­
m ioro  zm arło  p rz y  p ie rs i, a  jedno  ty lk o  żyło dość d łu ­
go, b y  m óc p ra c o w a ć  w  po lu  p rz y  b o k u  sw ego  ojca. 
A le  o jciec  i  syn  w zięli udz ia ł w  w a lce  o  zb io ry  p rzed  
d w om a la ty ; obu  sch w y ta ł te n ż e  obsza rn ik  i pognał 
do  Szangpo. G łow y ich p rz y s tro iły  b ram ę  m iasta ... 
P o te m  ta  w ysch ła  s ta ru sz k a  b łąd z iła  od  w si do wsi, 
a  ludz ie  tra k to w a li ją  uprzejm ie, a lb o w iem  słow a m ą­
d ro śc i sp ły w ają  ponoć  z w a rg  sza leńców . 5

O dzy sk a ła  rozum , a le  sza leństw o  b y ło  d la  n iej l i to ­
ściw sze. T e ra z  o to  u to ro w a ła  sob ie  drogę  k u  o b sza r­
n ikow i, k tó ry  ponosił odpow iedz ia ln ść  za zab ic ie  jej

sy n a  i m ęża . M in ę ła  go i  s ta n ę ła  p rz e d  jego g łów ną 
żoną, k tó ra  k lęcza ła , p rzy c isk a jąc  d z iecko  w  ram io ­
nach . S ta r a  ch ło p k a  w y c iągnę ła  rę k ę  i z o k ru c ień ­
stw em  w y rw a ła  d z iecko  z ram ion  m a tk i; p o tem  pod­
n iosła  je p o n ad  n ią  i rzuc iła  o  z iem ię. R az p o ra ź  p o d ­
n o siła  je i  nan o w o  c isk a ła  o  z iem ię, aż  —  w y cze rp a ­
na —  od w ró c iła  się  i, k rzy cząc , to ro w a ła  sob ie  d ro ­
gę sp o w ro tem  p rzez  tłum . O to  o d d a ła  o k o  z a  oko. 
ząb  za  ząb...

P o tem  s trażn icy  ch ło p scy  p rzy s tąp ili do  ro b o ty  
z  p o n u rą , p rzep o jo n ą  n ienaw iśc ią  d e te rm in ac ją . R az 
p o ra ź  zag łęb ia li sw oje d z idy  —  i p o w ie trze  ro zd z ie ­
ra ły  k rzy k i s trasz liw ej g rozy  i  m ęki. N iek tó rzy  w ię ­
źn iow ie um arli z p rze rażen ia , zan im  dosięg ły  ich  dzi­
dy. Ł ąk i z o s ta ły  p o k ry te  trupam i. L eża ły  o ne  tam  
p rzez  noc ; —  a  o św icie  n a stęp n eg o  dn ia  zab ran o  je 
n a  p o la  i pog rzeb an o  w  zw yk łe j ziem i, a b y  p osłuży ły  
d o  użyźn ien ia  roli. N iek tó rzy  tw ierdz ili, że b y ła  to  
jed y n a  p o ży teczn a  rzecz , ja k ą  ludz ie  ci zrob ili dla 
kogoko lw iek . A  gdy  zo s ta ło  to  d okonane , m iłjon 
ch łopów  o d e tc h n ą ł g łęb o k o  p o raź  p ie rw szy  w  życiu, 
poczem  zw ró c ił s ię  do  C zerw onej A rm ji ze  słow am i-

—  Co m am y te ra z  ro b ić?  T e ra z  będ z iem y  słuchać  
w aszych  idej. P ow ied zc ie  nam , co m am y rob ić , a  m y 
to  zrobim y.

W  c iągu  n a s tę p n y c h  dni w  Szangpo  p o w sta ły  zw ią­
zki ch łopów , cze ladn ików , rzem ieśln ików , ro b o tn i­
ków  arsen a łó w , k o b ie t-ry b aczek , ro bo tn ików  tra n s ­
p o rto w y ch  i w ie le  innych; ró w n ież  pow o łan e  zosta ły  
do  życ ia  o rg an izac je : M łodej S traży , Ligi M łodzieży  
K om unistycznej. „C ze rw o n e"  s tra ż e  ch ło p sk ie  za ­
ję ły  m iejsce M in T u a n  i uzb ro iły  się w  jej b roń  
A  sp o śró d  de leg a tó w  ty ch  organizacyj w y b ra n y  zo ­
s ta ł  p ie rw szy  R ząd  sow ieck i w  Szangpo,

Dąbrowie założyć p ro test przeciw­
ko  zatwierdzeniu tow. Cieplaka 
na prezydenta, oraz w  porozumie­
niu z „endekami" zbierać podpisy 
przeciwko niemu.

Akcja ta  prowadzona jest całą 
parą.

Jako  argument do niezatwierdze 
nia tow. Cieplaka „protestowlcze" 
wysuwają, że tow. Cieplak, ustę­
pując z prezydentury w roku 1929, 
podjął odprawę, uchwaloną mu 
przez Radę Miejską ,w wysokości 
jednomiesięcznych poborów z® każ 
dy przepracowany rok w M agistra­
cie.

Prawda, dek ret samorządowy z 
1919 r. nie mówił o odprawach dlla 
ustępujących prezydentów, gdyż 
sprawę regulowania tych rzeczy 
pozostawił Radom Miejskim i zgod 
nie z  tern dąbrowska Rada taką  od 
praw ę tow. Cieplakowi uchwaliła. 
Natomiast obecna ustaw a samo­
rządowa, uchwalona przez „sana- 
torów”, spraw ę tę  uregulowała w 
ten sposób, że ustępujący przed u- 
pływem 10-letniego urzędowania 
ze stanowiska prezydent otrzymuje 
za każdy rok pracy odprawę w 
wysokości 1 li-miesięcznych pobo 
rów, a ustępujący po 10 latach pre 
zydent otrzymuje em eryturę doży­
wotnią.

Naturalnie, dziś to  odnosi się

Pracownicy tytoniowi zdecydo­
wani są walczyć aż do uwzględnię 
nia ich postulatów.

•'Również pracownicy krakow­
skiej wytwórni monopolu spirytu­
sowego strajkują od szeregu dnC

„Proletarjatczyków* w. wielkiej 
sali Domu Ludowego.

Zebrano się około 1.500 osób. 
Zagaił akademję tow. Kowalski. 
Przemawiała tow. Muszyńska. 
Tow. Lenartowicz, w imieniu b. 
więźniów politycznych, tow. Toma 
szewska w  imieniu klas. Zw. Za­
wodowych.

Piękne deklamacje przewodni­
czącego Związku Garbarzy i to ­
warzyszy z Organizacji Młodzieży 
TUR, jak również śpiewy chóral­
ne, złożyły się na udałą całość o b ­
chodu.

Zebrani robotnicy oklaskami od­
powiadali na wywody mówców.

Miejscowa orkiestra odegrała 
pięknie szereg pieśni robotniczych.

Podczas obchodu sprzedawano 
numer propagandowy „Robotni­
ka", jak  i „Tydzień Rob.“ i „Głos 
Kobiet’1, które znajdowały chęt­
nych nabywców.

przeważnie do „sanacyjnych” pre­
zydentów i jest w porządku, 1%~ 
miesięczne pobory za rok pracy lub 
dożywotnia em erytura, lecz w sto­
sunku do socjalisty, któremu Rada 
uchwaliła 1-miesięcane pobory za 
rok  pracy — to  to  jest „zbrodnia 
i powód do protestów! .

Sądzimy, że władze nadzorcze, 
po zapoznaniu się z temi śmiesz- 
nemi protestam i mafijnych wodzów 
Zagłębia, przejdą nad niemi do po­
rządku, zwłaszcza, że kieruje tymi 
panami obawa przed gruntowną 
rewizją ich dotychczasowej gospo­
darki w  mieście. F.

Emeryci stracili 57  proc, poborów
Urzędy skarbowe doręczają już 

emerytom państwowym orzecze­
nia obniżające poraź trzem od gru 
dnia 1935 r. ich niskie pobory 
(poraź pierwszy 1-go grudnia nad 
zwyczajny podatek -od uposażeń, 
poraź drugi 1 stycznia znacznie 
podwyższona stopa podatku docho 
dowego).

Łącznie z obniżkami przeprowa 
dzonemi w  latach poprzednich,
meryci tracą około 57 proc, swych nie jest możliwe.

W iadom ości Polski
ZŁAGODZENIE WYROKU.

W  wileńskim sądzie apelacyj­
nym zapadł wyrok przeciw żydom, 
którzy śmiertelnie pobili na wozie 
chłopa M arkiewicza pod Grod­
nem. Oskarżonemu Rubinowi Ja- 
cuńskiemu zmniejszono karę z 10 
la t na 6 la t więzienia, Lejbie Ko- 
browskiemu i Mowszy Sosnowi- 
czowi karę 3 la t więzienia utrzy­
mano w  tej samej wysokości, lecz 
na podstawie amnestji zreduko­
wano do połowy.
WYROK W  SKANDALICZNYM 

PROCESIE.
W  sądzie okr. rówieńskim to­

czył się proces przeciw b. kierow­
nikowi szkoły powszechnej w e wsi 
Kobylja, pow. rówieńskiego, Oni- 
simowi Murawskiemu, oraz nota- 
rjuszowi z Korca, obecnie w  m ia­
steczku Mir, Antoniemu Zielonce i 
pomocnikowi notarjusza, Gulbiń- 
skiemu. Murawski oskarżony był 
o to, że jako likwidator Stów. Kre­
dytowego w  Kobylji, dokonał na 
dużyć na sumę 3.000 zł., a  jako 
rachmistrz i wiceprezes Kasy Stef- 
czyka, zdefraudował 325 zł. Nota- 
rjusz Zielonka odpowiadał za p o ­
świadczenie odbioru 56 zł. w  miej­
sce pobranych 499 zl. Gulbiński 
oskarżony był o współudział.

Sąd skazał Murawskiego na 4 
la ta  więzienia, notarjusza Zielonkę 
na jeden rok, pomocnika Gulbińs- 
skieeo na 8 miesięcy więzienia.

BEZTERMINOWE WIĘZIENIE.
W  sądzie okręgowym w e Lwo­

wie zapadł w e wtorek w yrok śmier 
ci.

Przed trybunałem przysięgłych 
odbyła się rozpraw a przeciw Ju- 
Ijanowi Gryczkowi, oskarżonemu 
o mord, popełniony na osobie 
kotlarza Hrvńki Kałahurki.

W e wrześniu ub. roku dowie­

w  Cieszynie toczył się przez 5 dni 
proces dyr. Banku Ewangelickiego 
w Cieszynie Molina, oraz kierow ­
nika filji tego banku w  Wiśle, F. 
Dymy. S traty banku wynoszą 
przeszło miłjon zł. S traty dzielą 
się następująco: wkładkawjeze 
(drobni ciułacze) pół miljona zł., 
udziałowcy pół miljona zł., oraz 
400 proc, dopłat do udziałów.

W radzie nadzorczej banku sie­
dzieli prawie wyłącznie „sarato- 
rzy" ze Śląska Cieszyńskiego, nie-

uposażeń. Zważywszy, że uposa­
żenia te  są bardzo niskie i w  prze 
c.ętnej swej wysokości nie zapew­
niają minimum egzystencji, pozba 
wienie em erytów w  tak  wysokim 
procencie niezbędnych środków do 
życia, wywołuje powódź skarg i za 
żaleń. Organizacje emerytów za­
biegają o przekonanie czynników 
rządowych, że utrzymanie tych de 
kretów  w odniesieniu do emerytów

dział się Gryczko, iż Kałahurko 
nosi przy sobie 50 zł., zaoszczę­
dzone w  ciągu lata. Gryczko za­
proponował Kałahurce kupno brzy 
twy, którą miał mu wręczyć w  le- 
sie koło Winnik, przy t. zw. cesar­
skiej studni. Gdy spotkali się w  u- 
mówionem miejscu, Gryczko, ko­
rzystając z nachylenia się Kała­
hurki, poderżnął mu znienacka 
gardło. Ciężko ranny Kałahurko 
usiłował zbiec, zbrodniarz jednak 
zadał mu jeszcze dw a ciosy w  szy­
ję, odcinając niemal głowę od  tu­
łowia. Następnie Gryczko zrabo­
w ał 50 zł. i udał się do Winnik, 
gdzie urządził sobie sutą libację.

Na zasadzie werdyktu sędziów 
przysięgłych, Gryczko został ska­
zany na karę śmierci przez pow ie­
szenie. Na podstawie amnestji w y ­
rok śmierci zamieniono na doży­
wotnie więzienie. um iejętnie. P rzykładem  n ieum iejęt- 

Inego czy tan ia  gaze ty  je s t z  jednej 
strony  —  czytan ie  jednej gaze ty  iA LEKARSKIE ; uw ażanie je j słów za św iętość, z  d ru- 

I g iej strony  przesadny sceptycyzm . 
K onfrontow anie gaze t rozw ija  w nas 
k rytycyzm , um ożliw ia w yrobienie 
w łasnego poglądu. „O czy tan iu  g a -

Olberek, bronił adw. Gotfried.

D r .Z .F s in c » n S : .3 6
w  n ied z ie lę  do  12-e ' 

Weneryczne, płciowe, skóry
a w  lecznicy Moza 7

i  K O B I E C E
5 I e  I Ą  Z  Y

Dr. M. Lancie Teł. 644-88. tf. 5—8

Dr.med. K. KRAJEW SKI
choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przy jm uje  w  sw ojej p ryw a tne j Lecz­
nicy W arszaw a, CH M IELNA  56, od 
* do 9 w. W  Niedz. do 1 (te ł. 267-52)

C hłodna 2 4  Letzniia
WENERYCZNE, PŁCIOW E. SKÓRY
Oentystyka 9 r. — 9 w ., niedz. do 1

którzy znani „działacz®" sanacyj­
ni. N a rozprawie zeznał oskarżo­
ny dyr. Melin, że wszelkie tran­
sakcje banku dokonywane były za 
zgodą rady nadzorczej. Pomimo te ­
go nikt z członków rady LÓe został 
oskarżony. Nawet przewodniczą­
cy sądu, sędzia dr. Garbusiński, o- 
świadczył na rozprawie, że „cała 
rada nadzorcza ponosi moralną od 
powiedzialność", dalej „cały Za­
rząd działał na szkodę banku, n ie ­
ste ty  na la w ij oskarżonych zasiadł 
tylko p. Molin".

Największym dłużnikiem barku  
był „sanacyjny" poseł i wódz cie­
szyńskiej „sanacji' d r‘. Kotas. W i­
nien był bankowi 52.000 zł. oso­
bistych długów; na  rachunek „sa­
nacyjnych" „Nowin Śląskich" za­
ciągnął dr. Kotas 1700 zł., na ko­
m itet wyborczy N. Ch. Z. P. do 
Sejmu Śląskiego 7000 zł. Obecnie 
winien jest dr. Kotas bankowi je­
szcze 45.000 zl.

W Zarządzie banku i Radzie nad

Uniewinnonyzzarzututrucicielsiwa
Przed Sądem Okręgowym w Ka 

ławicach odbyła się rozpraw a ro­
botnika huty „Ferrum", Łacnemu 
z Szopienic, o w ytrucie rodziny 
Nitschów z Szopienic. Prawie cała 
rodzina (rodzice i dwoje dzieci) 
zmarło po zażyciu chleba, wypie­
czonego przez Nitscbową. Z rodzi­
ny pozostała tylko jedna córka, 
k tó ra  obecnie jeszcze ciężko cho­
ruje i pozostanie kaleką na  całe 
życie.

Ponieważ rodzina Nitschów żyła 
w  niezgodzie z rodziną Łacnego, 
posądzono Łacnego, że sprowa­

Kącik rad iow y * i

Jak czytać gazety
K siążka  daje  nam  wiedzę —  gaze­

t a  in fo rm u je  nas, je s t ona  czynni­
k iem  um ożliw iającym  nam  o rjen to- 
w ań ie  się w  życiu zbiorowem. Gaze-

____ .___ _____t a  je s t cenną pomocą w pracy  samo-
Oskarżał profc kształceniow ej. G azetę trze b a  czytać

P a w e ł  z a b ija  G a w ła
Po N ałkow skiej i Szaniaw skim  —  

trzeci skolei Akademik L ite ra tu ry  
K aro l Irzykow ski w stępuje, jako au­
to r  w  szranki W ielkiego T ea tru  Wy­
obraźni. A u to r „Pałuby", od wielu 
la t czynny ( i to  bardzo w szechstron­
n ie  i  owocnie) jedynie n a  te ren ie  kry 
ty k i, daje nam  słuchowisko o ryg inal­
ne, k tó re  je s t pewnego rodzaju  gro 
te ską . M otywu znanej ba jk i o Paw le
i Gawle, uży ł tu  Irzykow ski tylko 
jako  odskoczni. Słuchowisko przed­
staw ia  w  form ie  stylizacji odwieczną 
w alkę Paw ia  —  m uzyka i poszuki­
w acza  ciszy, z  Gawłem —  reprezen­
tan tem  ha łasu  i  kakofonji nowoczes­
nego życia. Gaweł znajduje liczne 
w cielenia, k tó re  prześladują  Paw ła, 
ja k  zm ory, aż  do tragikom icznego

w nera
zorczej zasiadało również kilku pa 
storów. Od udziałowców odbie­
rano deklaracje na udziały i dopi­
sywano nieraz po 100 i Więcej u - 
działów, bez wiedzy udziałowców. 
Dalej udzielano pożyczek na fik­
cyjne nazwiska.

Dyr. Zw. Komunalnych Kas Osz 
ozędnośoi w Katow icach,, p. Tu­
łacz, zeznał, że bilans banku był 
świadomie i celowo sfałszowany.

Sąd zasądził oskarżonego Moli­
na  pół roku więzienia i darował 
mu karę  na podstawie amnestji.

Reszta winnych bankructw a ban 
ku nie została wogóle oskarżona; 
nie ponieśli o ti przeważnie żad­
nych stra t. N iektórzy przed ogło­
szeniem bankructw a przepisali 
swe majątki na  żony.

W  ten  sposób ujawniono jesz­
cze jeden odcinek gospodarki „sa­
nacyjnej" na  Śląsku. A ile takich 
odcinków zatuszowano? Wyjdą 
one n a  św iatło dzienne, gdy skoń­
czy się „sanacja”.

dził truciznę z laboratorjum huty 
„Ferrum" i zatru ł chleb. Podczas 
przewodu sądowego okazało się je 
dnak, że zm arły Nitsch był pomo­
cnikiem laboranta z huty i mógł 
truciznę sprowadzać do m ieszka­
nia.

Pozatem okazało się, że wielu 
świadków, zeznających przeciwko 
Łacnemu żyje w niezgodzie z  o- 
skarżonym i jego rodziną. Sąd wy 
dał wyrok, mocą którego uniewin­
nił oskarżonego z powodu braków 
dowodów winy. P rokurator zgło­
sił przeciwko wyrokowi apelację.

z e t i  czasopism " mówić będzie prze* 
radjo dn ia  6.II o godz. 17.00 Dr. 
A leksander H ertz.

Czytelnicy nasi wiedzą dobrze, ja k  
w yglądają  „objektyw ne" inform acja  
pism burżuazyjnych, najlepszym  te ­
go dowodem było spraw ozdanie ze 
s tra jk u  pracowników m iejskich w  ub. 
poniedziałek. D latego też  m ożna cza­
sem przejrzeć burżua„yjną gazetę  
ażeby jeszcze bardziej przekonać się, 
że tylko p ra sa  socjalistyczna p raw ­
dziwie inform uje  św ia t pracy.

rozw iązania. Interesu jący  te n  ekspe­
rym en t W ydział L iterack i pow ierzył 
reżyserskim  rękom  dyr. Teofil3 
Trzcińskiego. Słuchowisko nadane 
będzie dn ia  6 lutego o godz. 21.00. 
Obsadę tw orzą: Olsza, Buczyńska, 
K rzym uska, N iedzielski, M asiak, 
Bohdziewicz.

Lekka audycja muzyczna
T ea try  operowe całego św iata  

p rzeżyw ają kryzys. _ Zwołują zakon­
spirow any wiec, k tó ry  znaleść .m a  
wyjście z ciężkiej sytuacji. N a w ieai 
w ypow iadają się opery  poszczegól­
nych narodów  w spraw ie  sw ej nielek 
k iej doli i  podają  najróżnorodniejsze, 
najczęściej hum orystyczne projekty. 
C iekawa treść  i  zręcznie dobrane 
fragm en ty  muzyczne sk ładają  się na 
pełną hum oru  całość lekkiej audycji 
muzycznej —  „Sabat oper" , opraco­
w anej przez  M. K ubicką, Zb. L ip- 
czyńskiego i K . W ajdę. A udycja t a  
nadana będzie w  dniu 6 .II o  godz. 
20.00 ze Lwowa.

Zawody sportowe
polskich uczelni

W zorując się n a  długoletniej t r a ­
dycji bojów sportow ych szkół w  E ton  
i H arlow , oraz  słynnych uniw ersy te­
tów  O xford i C am bridge w A nglji, 
dwie kresow e uczelnie w K rzem ień­
cu i Rydzynie, od 4 la t  n a  wiosnę 
o rgan izu ją  zawody sportow e: w  lek­
k iej a tletyce , g rach  sportow ych, tem -

Z a  całość tych  zawodów, Państw o­
wy U rząd  W . F . i  P . W . ustanow ił 
„W ieczystą N agrodę Państw ow ą", 
oraz  osobne nagrody  za  poszczególne 
konkurencje.

W obec znaczenia zawodów zm ierza 
jących  do w ytw orzenia w Polsce t r a -  
dycyj spotkań  m iędzyszkolnych, Po l­
skie R adjo zdecydowało przeprow a­
dzić w  roku bieżącym  transm isję  
fragm en tów  powyższych zawodów.

Pieśni Maszyńskiego
Z nana dobrze radiosłuchaczom  śpią 

w acżka, H elena K orffów na, w ystąpi 
przed m ikrofonem  dnia 6  lutego o 
godz. 21.45 w ram ach audycji „N a­
sze p ieśni". N a  prog ram  koncertu 
złożą s ię  wyłącznie pieśni M aszyń- 
skiego, znakom itego, polskiego kom ­
pozytora , zm arłego w  roku  ub ie­
g łym , tw órcy w ielu pieśni solowych 
i chóralnych.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Olbrzymia manifestacja pracowników miejskich

Zwołane przez Związek prac, 
komunalnych zgromadzenie w  dn. 
2 lutego zamieniło się w wielką 
manifestację pracowniczą.

Sala Domu Górników nie mogła 
pomieścić przybyłych tak, że w ie­
le osób nie dostało się na zgrom a­
dzenie.

Po zagajeniu wybrano jedno­
myślnie prezydjum, w  osobach to­
warzyszy: Sosina, Nowakowskie­
go, Przekupienia, Płatka i Łachec- 
kiego.

Pierwszy zabrał głos tow. dr. 
Rosenzweig, który w  obszernem 
przemówieniu przedstawił projek­
ty  ustaw , normujące warunki p ra ­
cy, płacy i emerytury pracowni­
ków miejskich. Mówca w skazał na 
wywłaszczeniowy charakter ustaw, 
które pozbawiają pracowników 
niemal wszystkich zdobytych 
praw . „Pracownicy miejscy nigdy 
nie pogodzą się z krzywdą, jaką 
im zamierzają wyrządzić. W  obro­
nie swoich praw , swojego bytu 
staną solidarnie do walki i zwy­
ciężą". Mowę tow. Rosenzweig,7 
przerywali zebrani oklaskami. W 
końcu swoich w ywodów tow. Ro­
senzweig odczytał obszerną rezo­
lucję, którą umieścimy w  następ­
nym numerze.

Skoiei zabrał głos tow. Bocian, 
który przedstawił obecną sytuację 
gospodarczą. Na szeregu przykła­
dów  wykazywał mówca katastro­
falne skutki kryzysu, który prze- 
dewszystkiem dotyka klasę robot­
niczą. Z kryzysu obecnego jest tyl­
ko jedno wyjście —  zupełna prze­
budow a ustroju gospodarczego, 
t. j. urzeczywistnienie Socjalizmu. 
Głębokie przemówienie tow. Bo 
ciana wywarło wielkie wrażenie.

Tow. Przybyś w  słowach, 'p e ł­
nych zapału, wezwał pracowników 
miejskich do organizowania się w 
szeregach Związku klasowego.

Tylko poprzez zoragnizowaną 
akcję mogą pracownicy miejscy 
skutecznie odeprzeć zamachy na 
Ich prawa

Następnie tow. dr. Szumski przed­
staw ił cele i środki walki pracow-

Z TOW . TECHNICZNEGO.
W  K rk . Tow. Technieznem przy 

ul. Straszew skiego 28 odbędzie się 
w  p ią tek , dn ia  7 b . m . o  godz. 19-ej 
zebranie, n a  k tórem , w  zw iązku z  bu­
dow ą Muzeum N arodowego w K rako­
wie, w ygłosi z  cyklu odczytów, p . Ja n  
Schm idt: „P ro jek t urządzeń d la  o- 
św ie tlenia". Goście m ile w idziani.

ników miejskich.
Tow. Łachecki odczytał rezolu­

cję, którą uchwalono przez akia 
mację i wezwał zebranych do dal­
szej akcji.

W śród powszechnego entuzjaz­
mu zamknął tow. Sosin zgroma­
dzenie. Na zakończenie odśpiewa 
no „Czerwony Sztandar".

Niedzielne zgromadzenie było 
wielką manifestacją pracowników

Obniżka ceny prądu 
elektrycznego i gazu

Posiedzenie Zarządu m. Krako­
w a w  dn. 4  b. m. dotyczyło b. 
ważnych dla mieszkańców miasta 
kwestyj obniżek cen gazu, elektry­
czności itd. Zarząd Miejski, po ob­
szernej dyskusji, powziął uchw a­
ły, obniżające cenę prądu elektr. 
z dniem 1 marca b. r. o 5 gr. na 
klw., opłata za gaz została usta­
lona na 40 gr. za 1 m3 przy zuży­
ciu do 30 m3, a 30 gr. przy zuży­
ciu do 56 m3. Cena ta daje n a j­
drobniejszym konsumentom gazu 
(do 10 m3) obniżkę o 20 proc, (z 50 
na 40 gr.).

W dalszych strefach tarfya nie 
uległa zmianom, przyczem dla 
przemysłu uchwalono specjalne rą ­
bały, w ahające się od 5 do 10%

Z  f r o n t u  p r a c y
K om isja  D o ra d cz a  d la  sp ra w  po  

ś re d n ic tw a  p ra c y  p rz y  W ojew dz- 
k ie m  B iu rze  F un d u szu  P ra c y  w  
K ra k o w ie , w  d. 31.1 b. r .  p o s ta n o w i 
ła  z w ró c ić  saę z  a p e le m  d o  p ra c o ­
d aw ców  m . K ra k o w a  i p o w ia tu  
k rak o w sk ie g o  o an g aż o w a n ie  p r a ­
c o w n ik ó w  z a  pośredn io tw iuan  b iu ­
r a  p o śre d n ic tw a  F un d u szu  P ra cy . 

GDZIE W A KUJĄ WOLNE M IEJ­
SCA PRACY.

Potrzebni na miejscu są:
1 d z iew ia rz  do  fa b ry k i t r y k o ­

tów ,
1 sn o w ac zk a  n a  p rz ę d z ę  je d w a ­

bną,
1 m is trz  sz k la rsk i, h u tn ik  d o  w y 

rąbu  kieliszków,
1 m is trz  d o  z a b o ro w a n ia  k a r ­

ków i obc in an ia  sz k lą  n a  m aszy -

1 m a la rz -k a lig ra f  b ieg le  piszący  
n a  szk le  i p o rce lan ie , obznajm io- 
n y  z  f a rb am i m e ta lo w e m i i e rna l-  
•ow anenti o ra z  z sy stem em  wyipa-

miejskich i  tram wajarzy na rzecz 
klasowej organizacji. Pokazało się, 
że tylko ta  organizacja jest reprc 
zentantką ogółu pracowniczego. 
Związeczki „sanacyjne" nie mają 
znaczenia na terenie pracowni­
czym. Klasa robotnicza kroczy zde­
cydowanie pod czerwonemi sztan­
darami Socjalizmu i nie da się już 
dalej tumanić przez burżuazyjnych 
demagogów.

ceny. Ponadto zmniejszono w szyst­
kie opłaty targowe i rzezalniane, a 
uchwalone zniżki dochodzą nieraz 
do 50% dotychczasowych cen.

W  dalszym ciągu posiedzenia 
załatwiono cały szereg spraw bie­
żących i regulacyjnych, oraz za­
twierdzono S szczegółowych pla­
nów zabudowy gruntów w dzielni- 
cach: Piasek przy ul. Krupniczej i 
Siemiradzkiego, Nowa i Czarna 
W ieś — między ul. Lea i Czarno­
wiejską za parkiem Krakowskim— 
i na Grzegórzkach przy ul. Mogil­
skiej. Na końcu przyjęto projekt 
rozszerzenia ul. Karmelickiej mię­
dzy ul. G arbarską a  Al. Słowac­
kiego, w  związku z mającą nastą­
pić regulacją tej ulicy.

1 k ie ro w n ik  fa b ry k i d o k ła d n ie  
obznajm iony  z  dz ia łe m  b iż u tery j-  
no  - g u z ik a rsk im  z uk o ń c zo n ą  w yż 
szą  sz k o łą  p rze m y sło w ą  z ag ran i­
cą  i  k ilk u le tn ią  p r a k ty k ą  w  odn o ­
śn ych  z a k ła d a c h  p rzem ysłow ych .

K a n d y d a c i w inna zg łosić  s ię  do  
B iu ra  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  p rzy  
W o jew ó d z k im  B iu rze  F unduszu  
P ra c y  w  K ra k o w ie , uL L u b e lsk a  
27, p a r te r ,  s a la  o g ó ln a  o k ie n k o  5.

|  Dr.ZfrgmewSchuizen |

a sy s te n t k lin ik i ch iru rg iczn e j w  
K ra k o w ie , sy n  zn an e g o  le k a rz a  
ta rn o w sk ieg o , d - ra  L e o n a  S chii- 
tz e u a , z m a r ł d n ia  2 b . m . p o  trz y ­
ty godn iow ej ch o ro b ie , p rzeżyw szy  
la t  29.

Z m a rły  d la  z a le t sw eg o  c h a r a k ­
te ru  i  innych  c ie sz y ł s ię  ż y w ą  sym  
p a tią .

Towarzysze I Towarzyszki!
W  n ie d z ie lę , dn . 9 lu te g o , o  godz. 6 w ieczo rem  w  sa li S ta reg o  T ea tru

K ra k ó w  R obotn iczy  
składa hołd

Pierwszemu „Proletariatowi"
i proZetariatezykowi A leksandrow i 
Dębskiemu w  1-szą rocznicę Śmierci

P R O G R A M . P rz em ó w ie n ia  to w . to w . T o m asz  A rc isz ew sk i i dr. 
L.idja C io lkoszow a . In sce n iz ac ja  8 sc en  z  h is to rji  „ P ro le ta r ia tu "  p ió ra  
L eona  K R U C Z K O W S K IE G O  i L ec h a  P IW O W A R A .

W stę p  —  n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  —  60 g r, C z ło n k o w ie  T . U . R ,, 
P . P . S . i  Zw . Z aw . p ła c ą  40 gr. K a r ty  w s tę p u  n a b y w a ć  m ożna  w cz e ­
śn ie j w  B ib ljo te ce  T .U .R ., S ław k o w sk a  12 i  A d m in is tra c j i „ N a p rz o d u "  

Okręg. Kom. Robotn. P.P.S. Tow. Uniwersytetu Robotn.
Kraków - Miasto. Rada Związków Zawodowych.

Stów. b. Więźniów Politycznych,

Rstorje dnia
ZABRALI WALIZKĘ.

N ieznani spraw cy skradli z  wozu 
n a  rogu u l. Paw iej i  Bsaztow ej, n a  
szkodę Leopolda Kościółka, nauczy­
ciela szkół powsz., zam. w Siedleoz- 
ce pow. P rzew orsk, je d n ą  w alizkę 
fibrow ą, zaw iera jącą  bieliznę, książ­
k i i pieczywo, łącznej w artości około 
200 zł.

KRADZIEŻ WYROBÓW 
TYTONIOWYCH.

N ieznany sp raw ca  sk rad ł z wozu 
n a  pl. Szczepańskim paczkę z w yro­
bami tytoniowem i, w artośc i około 118 
zł., n a  szkodę W ilczyka J a n a , kupca, 
zam. w  W oli D uchackiej 75.

ZA KRADZIEŻ INDYKÓW.
A resztow ano A. Ziółkę za  kradzież 

trzech  indyków, dokonaną 3 b. m ., na 
szkodę J a n a  H offm ana, zam. w Prąd  
n iku Białym . Indyki' odebrano i zwró 
eon o właścicielowi.

ZA SŁONINĘ.
A resztow ano J .  N ow aka za  kradzież 

7 kg. słoniny, w artości około 10 zł., 
z wozu n a  ul. T ureck iej, dokonaną dn. 
3 'b .  m. przed  południem, n a  szkodę
J . Liszki1,  m asarza, zam. przy  ul. Tu- 
reck iej 8. W ędliny odebrano i zwró­
cono właścicielowi.

Co orają w kinoteatrach
AD RIA: D roga bez pow rotu".
A PO LLO : „B urza nad św iatem ".
BA G A TELA : „Roześmiane oczy" 

(Shirley Tem pie) i  rew ja : „U  źródła 
śmiechu".

PRO M IEŃ : „Księżniczka cza rda ­
sza".

SZTU K A : „W alczyk dla ciebie".
STELLA : „M askarada".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i  miłość".
ŚWIT: „Melodja ż nad Dunaju".
W AN D A : „Łzy i śmiech W iednia".
U CIECH A : „R otm istrz  von W erf- 

fen".

Szkoła Nauk Społecznych
T. U. R.

PROGRAM WYKŁADÓW:
Czwartek, 6 lutego. Godz. 7— 

740 — prof. U. J. dr. Z. Mysłakow- 
ski: Socjologja; 7.40 — 8.20 mgr. 
S. Israeli: Skarbowość; 8.20 — 9 
dr. Jakób Bross: Praw o karne.

Odczyty T.U.R.
SERCA i M Ó ZG I SO C JA LIZM U !

W czwartek dnia 6 b. m. w  sali 
Domu Górników, Al. Krasińskiego 
16, odbędzie się dalszy ciąg odczy­
tu „KAROL MARKS", 
który wygłosi tow. dr. Romuald 
Szumski. Początek o  godz. 7 wiecz. 
W stęp wolny dla uczestników po­
przedniego odczytu.
Dokończenie
odczytu tow . dr. Drobnera p. t. 
„Co widziałem w  Rosji Sowieckiej" 
w  dużej sali ZZK przy ul. W ar­
szawskiej 17 odbędzie się w  piątek 
dn. 7 lutego o godz. 18-ej.

W stęp tylko dla tych tow., któ­
rzy byli na części I odczytu.

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J . SŁOW ACKIEGO. 

C zw artek, 6. lutego, „Chim ery" w 
prem jerow ej obsadzie, ze  znakom i­
tym  gościem Z ygm untem  Nowakow­
skim  i Zofją Ja roszew ską w  rolach 
głównych.

N ajbliższą prem jerą  te a tru  będzie 
sz tuka  Jerzego  Szaniaw skiego „Most" 
Próby odbyw ają się pod kierunkiem  
ręż. W . B iegańskiego. .

STARY TEATR. Bela L ipinskaja, 
słynna m iędzynarodowa „diseuse", 
m istrzyni charak terystycznych  p io ­
senek, w ystąp i ty lko  jeden raz  w  po­
niedziałek w S tary m  T eatrze. Bilety 
w cenie od 0.90 —  4.50 zł. są  już  do 
nabycia w kasie  Starego  T eatru .

Komunikat
dla poszuku:ących pracy

S to so w n ie  do  in s tru k c ji M in is tra  
O p ie k i S p o łec zn e j z  d n ia  3O.XI 
1935 r. N r. P . Zm . 221/8-5  —  W o ­
je w ó d zk ie  B iu ro  F u n d u szu  P ra c y  
i E k sp o z y tu ry  o b o w ią za n e  s ą  sp ra  
w d zać  le g ity m a cje  u b e zp ie cz en io ­
w e  p rz y  re je s tr a c j i  posz u k u jąc y ch  

p rac y .

P o d a ją c  powyższe d o  w ia d o m o ­
śc i pu b liczn e j, W o jew ó d z k ie  B iu ro  
F un d u szu  P ra c y  z w ra c a  u w ag ę  za  
in te reso w a n y m , a b y  z g łasz a jąc  s ię  
do  re je s tra c ji  p rz y n o s i li  z  so b ą  —  
o b o k  im .ych  d o k u m e n tó w  i z a ­
św ia d cz eń  z  p ra c y  na jem ne j, Legi- 
tymację Ubezpieczeniową s ta łą , 
lu b  ty m c za so w ą  —  w y daw aną  
p rz e z  U b ez p ie cz a ln ię  Spo łeczną .

ita iljo  k rakow skie

CZW ARTEK, 6 lutego
6.30 A udycja poranna. 6.50 Płyty. 

S.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. —  
13.00 Pły ty . 13.25 Chw ilka gospodar­
s tw a  domowego. 13.30 P ły ty . 15.15 
W iad. o eksp. polskim. 15.30 „Mozai­
k a  muzyczna". 16.00 „Gadaninka S ta  
rego  D oktora". 16.15 M uzyka polska. 
16.45 „Cała Polska  śpiew a". 17.00 
O czy tan iu  gazet. 17.15 Pły ty . 17.50 
K siążka  i wiedza. 18.00 K oncert. —
18.30 „M uzyka w  film ie. 18.40 Dokąd 
jechać w  św ięto?  18.45 Pły ty . 19.00 
„Pow staniec". 19.20 K oncert. 19.35 
W iadomości sportowe. 19.40 W iado­
mości sportow e. 19.50 P ogadanka ak ­
tua lna . 20.00 „S abat oper". 20.45 
Dziennik w ieczorny. 21.00 T ea tr  W y ­
obraźni: „Paw eł zab ija  G aw ła". 21.35 
„N asze p ieśni". 22.00 K oncert ka­
m eralny. 22.30 Ig rzyska  olim pijskie 
w  G arm isch Partenkirchen . 22.35 Mu 
zyka taneczna.

PIĄ T E K , 7. lutego

6.30 P ły ty . 8.00 A udycja dla szkól. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.40 K oncert. 13.25 
Chwilka gospodarstw a domowego.
13.35 P ły ty . 15.15 W iadom o eksp. pol­
skim . 15.30 Pły ty . 16.00 Pogad. dla 
chorych. 16.45 Chw ilka py tań . 17.00 
Reportaż z M uzeum E tnograficznego 
17.15 „M inuta poezji". 17.20 M uzyka 
taneczna. 17.50 P oradnik  sportowy. 
18.00 B allady A dam a Mickiewicza.
18.30 Pogadanka a k tualna . 18.40 W ia 
domości bieżące. 18.45 Pły ty . 19.00 
„ P ły ta  gram ofonow a n a  w arsztacie 
kom pozytorskim ". 19.20 K oncert. —
19.35 W iad. sportow e. 19.45 Komu­
n ikat śniegowy. 19.50 Bjuro studjów  
rozm aw ia ze słuchaczam i P. R. 20.00 
„Psie życie". 20.10 K oncert sym fo­
niczny. ' 22.30 R eportaż z igrzysk 
olim pijskich w Garm isch P a rten k ir­
chen. 22.35 Skrzynka techniczna. 
22.50 M uzyka taneczna.

Jafe brzmi um ow a urlopow a
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

w przemyśle górni
Jak  wiadomo, została załatw io­

na definitywnie spraw a urlopów 
turnusowych w  przemyśle górno- 
czo-hutniczym. Poniżej podajemy 
dosłowny tekst obowiązującej u 
stawy:

1) Od robotników, z którymi—po 
zwolnieniu turnusowem — naw ią­
zano na nowo stosunek pracy, a 
którzy przed dniem 15. kwietnia 
1935 r. przepracowali już w da­
nym przedsiębiorstwie — z prze­
rwami lub bez przerwy — okresy 
wyczekiwania, wym agane ustawą

ourlopach, nie wymaga się dla 
uzyskania praw a do urlopu usta­
wowego przepracowania u tego 
samego przedsiębiorcy na nowo 
wspomnianych okresów wyczeki­
wania.

2) W ynagrodzenie za urlop ro­
botników pracujących na akord lub 
dniówkę należy w zasadzie obli ­
czać w  ten sposób, że w ynagro­
dzenie to odpow iada kwocie otrzy 
manej z podzielenia zarobku dane­
go robotnika w gotówce i za osta­
tnie 3 miesiące, poprzedzające bez 
pośrednio urlop, przez ilość dni 
powszednich (czarnych dni kalen­
darzowych) przypadających w  tym 
3-miesięcznym okresie i z pomno­
żenia tej kwoty przez ilość płat 
nych dni urlopu, przewidzianych 
ustw aą.

3) Gdyby — obliczone według 
punktu 2-go wynagrodzenia za 
urlop było w  sumie mniejsze od

czo-hutnlczym
tego, które danemu robotnikowi 
przysługiwało w dniu 15. kwietnia 
1935 r. według postanowień obo­
wiązujących w tym czasie umów 
taryfowych (jednak zmniejszając 
ilość dni urlopowych, przewidzia­
nych dla danego robotnika w  u- 
mowie taryfowej o jedną czwartą) 
to wówczas należy wypłacić dane­
mu robotnikowi tę większą kwotę.

4) O ile dany zakład pracy sy­
stematycznie stosuje perjodycznie 
powtarzające się równe co do 
czasów trw ania, nie dłuższe niż 
jeden miesiąc, okresy pracy dane­
go robotnika i okresy jego prze­
bywania na turnusowem zwolnie­
niu, to wówczas wynagrodzenie 
za urlop robotnika pracującego 
na akord lub dniówkę należy obli 
czać nie według punktu 2-go ni­
niejszej umowy, lecz w ten sposób, 
że zarobek danego robotnika za 
poprzedzający bezpośrednio urlop 
okres trzech miesięczny dzieli się 
przez podwójną ilość dni po­
wszednich (czarnych dni kalenda­
rzowych), przypadających w okr? 
sach jego pracy w ciągu tego trzy 
miesięcznego okresu i mnoży przez 
ilość płatnych dni urlopowych, 
przewidzianych ustawą. Punkt 3-ci 
niniejszej umowy ma w  tym wy­
padku również analogiczne zasto­
sowanie.

5) O ile kwoty, wynikające z ob 
liczeń, wykonanych według pkt. 
2 i 3-go, dawałyby większe w yna­
grodzenie za jedną dniówkę urlo­

pową, niż przeciętny zarobek da­
nego robotnika (to jest jego zaro­
bek w  gotówce za ostatnie trzy 
miesiące, bezpośrednio poprzedza­
jące urlop podzielony przez ilość 
dniówek przez niego w  tym okre­
sie przepracowywanych), to w ów ­
czas, zam iast obliczeń wynagro­
dzenia za urlop według podanych 
punktów, należy ilość dni płatnych 
urlopu, przewidzianych ustawą, 
pomnożyć przez ten przeciętny 
zarobek.

6) Dni turnusowego zwolnienia 
należy odliczać od ilości dni po 
wszednich, przypadających wmiaro 
dajnym dla obliczenia wynagrodzę 
nia urlopowego trzy-miesięcznym 
okresie, bezpośrednio poprzedzają 
cym urlop.

7) Nieusprawiedliwione i nie­
prawnie opuszczone dni pracy na­
leży odliczać od ilości płatnych 
dni urlopowych i te bez wynagro­
dzenia, przyczem w  wypadkach 
spornych rozstrzyga kierownictwo 
zakładu przy współudziale ustawo 
w ego zastępstw a robotników.

8) Przyjmuje się, że urlopy na­
leży zasadniczo zaczynać każdego 
1-go lub 16-go dnia miesiąca, z 
wyjątkiem przeszkód ruchowych.

9) Umowa niniejsza jest ważna 
do dnia 31-go grudnia 1936 r. z 
tern jednakże, że w ygasa ona auto 
matycznie z chwilą zmiany posta­
nowień ustawowych, normujących 
obecnie obowiązek udzielania ur­
lopów w przemyśle.

Walne zebranie
w Bielszowicach

D nia  26 s ty c zn ia  o dby ło  s ię  w a l­
n e  z e b ra n ie  C. Z. G , Filji 154 w  
B ielszow icach?) Z eb ra n ie  z ag a ił 
p rze w . S te fa n  K ruzel'. P rz e d  p rz y ­
s tą p ie n iem  do  o b rad  uczczono  
p rze z  p o w sta n ie  z m ie jsc  pa m ięć  
ś. p . tow . K uszcziń sk iego . P o  o d ­
c zy ta n iu  p ro ło k u łu  zdaw ali cz ło n ­
ko w ie  s ta re g o  Z arz ąd u  sp raw o z d a ­
n ie  z a  ro k  1935, P o  sp raw o z d an iu  
i dysk u sji w y b ra n o  now y  Z arz ąd  z 
n a s tę p u ją c y c h  to w a rz y szó w : p rz e ­
w o d n ic zą cy  S te fan  K ruzel, z a s t  
L eopo ld  S ta n e k , se k r. F ra n c is ze k

fiiji 154

P rz y b y ła , z ast. H u b e r t Buczyk , 
sk a rb n ik  R om an  M o rg a ła , zast. 
R e ir .h ard  K ula, rew iz o rz y : J a n  
M a re k , R y sz a rd  P io tro w sk i, ła w -  
Eiik ze s tro n y  b e z ro b o tn y c h  J a n  
K ub ik . N as tęp n ie  o d c zy ta ł tow . 
J e z u se k  regu lam in  C .Z .G . P o d  k o ­
n ie c  z e b ra n ia  tow . K ru z e l w  im ie ­
niu now ego  Z arz ąd u  d z ięk o w a ł to ­
w arzy szo m  za  z au fan ie  i a p e lo w a ł 
o a b o n o w a n ie  „ G a ze ty  R ob o tn i­
cze j". H as iem  „C ześć  P ra c y "  ze ­
b ra n ie  zak o ń c zo n o . v

Rokowania w górnietwi®
W  c z w a rte k , dn ia  6  lu tego , od­

b ę d ą  s ię  w  K a to w ica ch  w  Z w iązku  
P ra co d a w c ó w  ro k o w a n ia  pom iędzy  
p rac o d aw ca m i a  Z w iązkam i Z a- 
w odow em i w  sp ra w ie  z a ta rg u  z a ­
ro b k o w e g o . R o k o w a n ia  te  d o ty ­
czyć  b ę d ą  p ła c  ro b o tn ic zy c h  w 
p rze m y śle  gó rn iczy m  G órn e g o  Ślą­

ska . W  raz ie  n ie d o jśc ia  do p o ro ­
zum ien ia  n a  d ro d ze  b e zp o śred n ich  
ro k o w a ń , z a ta rg  m a o p rze ć  s ię  o 
komsiiję a rb itra ż o w ą , k tó r a  roz ­
s trz y g n ę ła b y  spó r z aro b k o w y , cze 
m u je d n a k  sp rze c iw ia ją  s ię  k la so ­
w e  Z w iązk i Z aw odow e.

Zycie robotnicze
ZEBRA N IE IN W A L ID Ó W . 

D n ia  6 lu tego .
Ł ag iew n ik i: o godz. 3ciej u  Dem- 

ka , z e b ra n ie  in w a lidów . R ef. tow. 
M arek .

D n ia  7 lu tego ,
C h ro p a cz ó w : o godz. 4 - te i u  S p ru  

sa . R ef. to w . M arek .
D n ia  8 lu tego .

K o ch lo w ice : o  godz. 3-cie j u  R e- 
k u sa . R ef. tow . to w . M a re k  i M a r ­

kow a-
D nia  9 lu te g o  (n iedzie la).

B rz ez in k a : o  godz. 2-g iej u  K li- 
m ery . R ef. to w . M arek .

D ęb iń sk o  -  W ie lk ie : W iec  in ­
w a lid ó w  o godz. 12-tej u  S zym ury . 
R ef. tow . K rzyw oń .

C z ćh ó w : w ie c  in w a lidów  o godz. 
4 - te j u  S iem ian o w sk ieg o . R e f. tow . 
K rzyw oń.

R e p e r tu a r
T E A TR  POLSKI

C zw artek dnia 6 lutego „T rafika
pani generałow ej" g . 20.

Radjo

Sobota, 8 .I I: „Chory z u ro jen ia"  
godz. 15.30.

Sobota, 8 .I I: „ T ra fik a  pan i gene­
rałow ej" , godz. 20-ta.

CZW ARTEK, 6 lutego 1936 r . 
6.30 P ieśń  poranna i g im nastyka.

6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie  o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
m uzyczny d la  młodzieży szkół śred­
nich. 13.00 R ytm y taneczne X V III-go 
w ieku. 13.25 Chw ilka gospodarstw a 
domowego. 13.30— 14.30 K oncert po 
pu lam y . 15.15 W iadomości o ekspor­
cie polskim. 15.30 M ozaika muzyczna. 
16.00 G adaninka S tarego  D oktora  —  
audycja  d la  dzieci młodszych. 16.15 
M uzyka polska  w  w yk. ork. 58 pf p. 
16.45 Cała P o lska  śpiew a —  pieśni

śląskie. 17.00 O czytaniu gaze t — 
odczyt. 17.15 M uzyka francuska. 
17.50 K siążka  i w iedza: O książce 
W illiam a B rag g a  „Św iat dźwięków". 
18.00 K k in te t salonowy. 18.30 K u­
kiełki śląskie  n a  balu. 20.00 S a b a t o- 
per—lekka audycja  m uzyczna. 20.45 
D ziennik w ieczorny. 21.00 W ielki Te­
a t r  W yobraźni: p rem je rą  słuchow iska 
oryginalnego p. t .  „Paw eł zab ija  G a­
w ła". 21.35 N asze  pieśni. 22.00 J o ­
hannes B rahm s: op. 115 K w inte t 
k larnetow y. 22.30 R eportaż  z  Ig rzysk  
Olim pijskich w G arm isch P a r ten k ir-  
chen. 22.35 M uzyka taneczna.

DRUKI
W S Z E L K IE G O
R O D Z A J U
jak: czasopisma, bro­
szury. prospekty, afi­
sze, ulotki i t. d, 
wykonywa popraw­
nie, szybko i tanio

DRUKARNIA LUDOWA
Spółdzielnio z odp. udz.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150

Odpowiedzialny redaktor} Stanisław N ieuyriri
ttrakarnia Sp, Nakł.-W ydawnfczej „Robotnik", W arszawa, Warecka


